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W zeszłym roku, gdy zapadłem na nie- 
wyjaśnioną dotąd chorobę i gdy grupa le- 
kurzy badała mnie ze wszystkich stron, 
zaglądajac w tajemnicę choroby, która 
manie dręczyła, nagle jeden z nich tonem 
zupełnie zwyczajnym zawołał do swoich. 
kolegów: 

»Oto zapomnieliśmy, że trzeba jeszcze Pa- 
nu Marszałkowi zbadać dno oka, zrobimy 
to jutro”, 

" Wyznam, że struchlałem, powiedzmy 0- 
twarcie, stchórzyłem, nie wiedziałem, że 
oko ma jakieś dno. Lecz gdy pomślałem że 
moje biedne oko gdzieś w swojem dnie bę- 
dzie dotykane czy rękami czy instrumen- 
tami, bałem się wprost panicznie takiej o- 
peracji. I chociaż pan doktór mówił o 
tem zupełnie obojętnym tonem, to mnie 
nie uspakezjało, Bo o czem ci panowie le- 
karze zupełnie obojętnie nie mówią, — 
należy to do ich fachu. 

Odezucie mego tchórzostwa, do które- 
go otwarcie się przyznaję, było: mi nie- 
zmiernie przykre, i wstydziłem się tego, 
jak jakieś głupie dziecko. A wiedziałem, 
że w tej chwili pobiegły już jakieś telefo- 
ny, zamawiające jakięś nieznane mi ma- 
szyny, czy instrumenty, umawiające się 
o czas, kiedy moje nieszczęsne okó ma 
być w jakiś dziwaczny sposób może wyj- 
mowane z orbity, dotykane jakiemiś in- 
strumentami, czy rękami. Powtarzam, by 
łem i przerażony i zawgtydzony tem, że 
moge tak stchórzyć. `“ 

Wstydziłem się pytać dokładnie o tę 
sprawę, gdyż czułem, że obudzi się we 
mnie dziki bunt w obronie mego nieszczę 
snego oka; Było to może dziecinne i śmie 
szne, lecz, niestety, tak było. Nazajutrz 
już rano miałem to badanie. Przyszed- 
łem na to badanie cały spotniały, spotka- 
łem zaś tak miłego doktora w wojsko- 
wym mundurze, gdyż bądanie odbyło się 
w szpitalu Ujazdowskim, że to nieco mnie 
uspokoiło, gdy sobie powiedziałem, że wre 
szcie w ostateczności strachu mogę tego 
doktora postawić na baczność i nie pozwo 
lẹ mego oka ruszyć . 

Nadzwyczajnie miłe i serdeczne ujęcie 
sprawy przez doktora i brak jakichkol- 
wiek ostrych instrumentów, co odrazu so 
bie zanotowałem po obejrzeniu gabinetu, 
zączęło mnie uspakajać do tego stopnia, 
że juz bardziej odważnie siadłem na wska 
zanym mi fotelu a z zupełnem już odet- 
chnięciem i ulgą usłyszałem wyjaśnienie, 
że zostawia mnie w zupełnej ciemności z 
jedynym obowiazkiem nacelowania oka 
w jednym tylko kierunku i patrzenia 


DNO 


przez pewien czas w jakieś śmieszne ápa- 
raty podobne do aparatu fotograficznego. 
>To, to potrafięt, pomyślałem już z zupeł- 
nym spokojem, i pó kilku chwilach patrze 
nia w jakieś światełka, operacja została 
zakończona. I poco używać takich strasz 
nych nazw dla prostej zupełnie operacji, 
i poco niepotrzebnie straszyć ludzi taką 
okropnością, jak badanie dna oka. Czyż 
nie można tego zrobić rozumniej bez na- 
rażania n astrach. ludzi !! 

Jeżeli tę całą śmieszną, należącą do hi- 
storji personalnej anegdotę opowiedzia- 
łem, to dłatego, iż w czynnościach więk- 
szości sejmu istnieje także to straszne 
dno oka w postaci Trybunału Stanu. 

Nigdy dotąd w Polsce pomimo i wiel- 
kich nadużyć, nawet powiedzmy łajdactw, 
żaden minister nie był zaczepiany groźbą 
Trybunału Stanu, oprócz znanych wiel- 
kich brudów, związanych: z ministerjum 
finansów Kucharskiege, które zresztą nie 
zostały odesłane do prania w Trybunale 
Stanu, gdyż większość sejmowa z tem się 
nie zgodziła. 

Jedynie zacięty poseł Moraczewski, któ 
ry sprawę przeciwko Kucharskiemu pro- 
wadził, został i wyśmiany i zlekceważony 
za chęć dotknięcia jakiegokolwiek mini- 
stra Trybunałem Stanu. Zdarzyło się to 
jednak po raz drugi w naszej historji w 
stosunku do kolegi mego Pana Ministra 
Finansów. Czechowicza, człowieka, który 
pracą swoją uporzadkował otrzymany w 
zupełnym nieporządku „system podatków 
i doprowadził swą prala państwo do. te- 
go, że przykładem świecić može wszyst- 
kim innym państwom, gdy Polska przy 
jego zarządzie skarbem dotąd bilansuje 
swój budżet nie deficytem lecz przewyżką 
dochodów nad wydatkami. 

Czyżby więc obecny Sejm sięgając do 

tak wyjatkowych praw, jak Trybunały 
Stanu, chciał w ten sposób powiedzieć, że 
mon brudy i nadużycia niż uczciwą pra- 
cę? 
Nie mogę nie powiedzieć także, że ta 
próbo Sejmu ma jedną stronę, która za- 
przeczą wszelkiemu poczuciu najzwykłlej- 
szej, najprostszej sprawiedliwości. 

Byłem wtedy na nieszczęście ciężko 
chory, tak, iż przypuszczałem. że jedną 
noga stoję po tamtej stronie życia i dia- 
tego byłem mocno zobojętniały na wszy- 
stkie zjawiska tego świata. | 

Pamiętam jednak dobrze, że przyje- 
cha? do mnie Pan Bartel, szef naszego ga- 
binetu, stwierdzając mi początek owej o- 
peracji straszącej 
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WRAZENIA CZŁOWIEKA CHOREGO Z SESJI BUDZETĆ 
W SEJME 


(Tekst pełny — przedruk zastrzeżony) 


ltaijąc mnie o moje zdanie w tej sprawie. 


- Odpowiedziałem mu, że uważam siebie 
osobiście, jako szefa byśczo gabinetu za 
odpowiedzialnego za ie przekroczenia tak 
zwamej Ustawy Skarbtowuj, które są zwią 
zane z budżetem inwestycyjnym  Pamię- 
tałem bowiem dokładnie, iż całe moje sta- 
rania bardzo usilne kierowałem zawsze 
dla zgwałcenia Pana Czechowicza, aby 
wszystko to co jest inwestycją nie szło 
yol obrady sejmowe. 

Zawsze bowiem obawiatem się, że wte- 
dy będzie nie inwestycja, ale zgodnie z 
tradycją Sejmu lekkomyślace trwonirenie 
pieniędzy podatkowych. 

Pan Bartel odpowiedział mi, że on to 
dobrze rozumie, i że nie może także jako 
szef obecnego gabinetu. pozwolić na os- 
karżenie jednego z ministrów bez swojej 
za niego odpowiedźialności. Dodał przy- 
tem, że Ydc głównym czynnikiem pracy 
gospodnzetr - finansowej, nie mógł także 
często n: gwałcić Pana Czechowicza, któ 
ry u nas w gabinecie należał do najostroż 
niejszych ministrów pod względem fandu 
szów skarbowych. Zakończył zaś krótką 
wizytę. u mnie stwierdzeniem, że zgłosi 
natychmiast swoją solidarność z oskarżo- 
nym ministrem i że będzie żądał raczej 
Trybunału Stanu dla siebie, niż dla mini- 
stra Czechowicza. 

Gdy ja myślę o sądach, jako o próbie 
wymiaru sprawiedliwości, to _ -odrazu 

twierdzę, że niema na świecie takiego są 

u, któryby się ośmielił znegliżować oś- 
wiadczenia czyjekolwiek, że oskarżony 
ńie jest winien, a winien jest oświadcza- 
jący. Jest to tak zgodne z wymiarem ja- 
kiejkolwiek sprawiedliwości, że gdyby 
znalazł się sąd, któryby tej prostej praw 
dzie sprawiedliwości zaprzeczył, toby o- 
trzymał nazwę nikczemnego sądu, i gdy- 
by w ucieczce od skutków nikczemności 
schował się w lisią dziurę, to tam jeszcze 
nadeptać go nogą trzeba, ażeby znikł i 
zdechł jako próba wymiaru sprawiedliwo- 
ści. 

I czy wezmę najwyżej rozwinięte sądy, 
jak w anglosaskiej rasie, czy w dzikim 
i krwiożerczym plemieniu jakichś Zulu- 
sów czy Botokudów, wszędzie sąd taki 
byłby nikczemny. Nawet przy krwawych 
rozprawach sądów wojennych podczas 
wojen i walk bratobójczych, walk domo- 
wych, taka nikczemność nie jest i nie by- 
la dopuszczalna. Może jedynia wśród 
ludożerczych plemion Papuasów czy in- 


nych im podobnych wybierają przy ta- 
j tżusi- 


j Tryburałem Stanu, py- sich sądach  dła wspólnej uczty, 


szych, a akurat pan Czechowicz był 


I gdy pomyślę, co może prowadzić n- 


dzi do tego rodzaju znikczemnienia, to 
nie mogę nie powiedzieć, że usprawiedli- 
wić i wyjaśnić to znikczemnienie może 
jedynie przyzwyczajenie do wogóle mik- 
czemności zwyczajów i obyczajów sej- 
mów polskich. 


W tych zwyczajach i obyczajach leży: 


wychowanie posła w sposób najbardziej: 
nieprzyzwoity, najbardziej hultajski, jam. 
ki sobie wyobrazić można, gdyż główna: 
myśl i główne staranie tych panów je t 
zawsze o utrzymanie zupełnej 

ści posła za wszystkie jego czynności, 
chociażby najbardziej nieprzyzwoite $ 
najbardziej sprzeczne z najelementarniej- 
szem poczuciem honoru. Polska przecież 
chowała swych posłów w pierwszym sej- 
mie t. zw. suwerenów, 
zdrady państwa podczas wojny, bezkarno- 
ści płatnego szpiegostwa w stosunku do 
armji, będącej w polu i umierajacoi Je 
ojczyznę. W drugim'zaś sejmie, w 

rym bodaj połowa posłów pochodziła z o- 
wej kuźni zdrady państwa, posłowie wy= 


w bezkarności 


chowywali się w korupcji tak dalece się- 


gającej, tak często uprawianej, że głós 
posła kosztował niekiedy nie więcej jak 


50 złotych. Z tej zaś błotnistej prawdy 
sejmu wyszło przecie do stu dziesięcm 
posłów i w obecnym sejmie. j 

W. tej amoralnej atmosferze, w tej dt- 
mosferze moral insanity, słabe głowy 
tak przesiąkają swoją niczem nieuspra- 
wiedliwioną wielkością, że staje się dość 
niemożliwem obcowanie z takimi ludźmi, 
tak, powiedzmy, jak dość trudnem jest 
obcowanie nawet dla lubiących bardzo 
dzięci, z dziećmi z zakładów popraw- 
czych. Ci panowie konkurujący wiecz- 
nie z jedynym suwerenem państwa, gdyż 
sami się czują suwerenami, dochodzą w 
swojem postępowaniu — powtarzam przy 
bardzo słabych często głowach — do- 
mniemania, że jeżeli brzuch go zaboli i 
jest z tego powodu w złym humorze, to to 
jest najważniejszy wypadek dla całego 
państwa. 

A gdy się pan taki zafajda, to każdy 
podziwiać musi jego. zafajdaną bieliz= 
nę, a jeżeli przytem zdarzy mu się wy- 
padek, że zabździ, to to jest już prawo 
dla innych ludei, a najbardziej dla mint ' 
strów, którzy muszą nie pracować dła 
państwa, ale obsługiwać i fagasować tym 
zafajdanym istotom. i 
=- mm —(Dalszy. ciąg — -patrz-str. 3-ciaj— 


p 


Do wzięcia 


Wyjazd p. prezydenta 
do Spały. 
Korespondent „Hasta” donosi z 
Warszawy: Wczoraj ramo p. Pre- 
zydent Mościcki nieoczekiwanie 
puścił Warszawę i udał się do 
valy, skąd powróci do stolicy w 

'iedziałek. 


rrektor naczelny 
"w. azot. w Tarnowie. 


aster Przemysłu i Handlu — 

kowski mianował naczelnym dyrek- 

torm fabryki związków azotowych w Tar- 

nowie inż. Wowkonowicza, dotychczaso- 
weto dwrektora naczelnego „Polminu”. 


a p. Gorczyńskiej 
się dziś przed sądem, 


koleżeński. w sprawie p. Gorczyń- 

dbędzie się dziś o godz. 11 rano 

przewodnictwem p. Karola Borow- 

sgo. Oskarżenie wnosi wbrew pier- 

;otnym pogłoskom nie adwokat Wro- 

necki, lecz referent dyscyplinarny ZASP-u 
-p. Żelwerowicz. 

` Obrońcą p. Gorczyńskiej będzie adwo- 
kat Goldsztajn. 


l r ; O 
Król bułgarski Borys 
7 w Berlinie 

” BERLIN, 6. 4. — Dziś przybył tu król 
bułgarski Borys i zamieszkał w poselstwie. 
Pobyt jego w Berlinie potrwa parę dni 
i ma na celu odbycie konsylium zdrowot- 
nego u miejscowych powag lekarskich. 
Aczkolwiek pobyt króla Borysa jest ściśle 
prywatny i incognito, to jednakże złoży 
' on wizytę prezydentowi Rzeszy Hinden- 
burgowi. 
Ei 


Zwycięstwo 
nacjonalistów chińskich 


JĄ LONDYN, 6. 4. — Dziś wojska gen. 
Cmang-Kai-Czeka wkroczyły do Honkau. 
Kamendant wojsk zbuntowanych przeszedł 
„Ra stronę armji nacjonalistycznej. Wśród 
ludności miasta panuje wielka panika. 
Chińczycy tłumnie uciekają do dzielnicy 
"6bcokrajowców. W. mieście ogłoszony 
został stan oblężenia. (ATE) 


Zakaz przywozu 
mąki pszennej i żytniej 
W nr. 21 Dziennika Ustaw z dnia 4 
kwietnia ogłoszono rozporządzenie Rady 
ministrów, zakazujące przywozu mąki 
pszennnej i mąki żytniej do obszaru cel- 
kezo Rzeczypospolitej Polskiej. 


Zakaz obowiązuje do 31 lipca 1929 r. 6 


włącznie. 


idjoci na Litwie- 


KOWNO, 6. 4. — „Lietuwos Aidas“ 1 


donosi, że oficerowie 4 p. p. uważając, że || 


„całowanie kobiet w rękę jest zwyczajem 


polskim, uchwalili przestać całować: ręce] f 


kobiet i prowadzić ` agitację w tym kie- 
runku w całej Litwie. 


A e z dnia 7 


Apanasewicz zmarł 


Wczoraj w południe nadeszła do War- 
Szawy sensacyjna wiadomość, że sprawca 
żnanego tragicznego wypadku w Barano- 
wiczach — agent sowiecki — Apanase- 
wicz zmarł nagle o godz. 10 zrana wsku- 
tek ataku serca. 

Szczegóły tego niespodziewanego za- 
kończenia zajścia baranowickiego przed- 
stawiają się następująco: 

Apanasewicz jako ranny przebywał w 
szpitalu w Baranowiczach, skąd miał być 
wczoraj przewieziony do więzienia na 
Łukiszkach w Wilnie. Rano morderca 


Kowalski — girls znów na marjawickiej | 


kwietnia 1929 roku. 


W dniu 5-go kwietnia r. b. po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem przeżywszy lat 61 


długoletni członek Tow. Rzem. „Resursa“ w Łodzi i budowniczy gmachu „Resursy* przy uł. Kilińskiego 123, 


Wyprowadzenie zwłok na Stary cmentarz ewangelicki z tamtejszej kaplicy nastąpi w niedzielę, dnia 7 b. m. 
o godzinie 3-ej min. 30 po południu. 


licznego udziału w pogrzebie Zmarłego wzywa swych członków 


magle na udar serca 


niespodzianie dostał silnego ataku serco- |f 
atakiem poszedł |$ 
drugi, trzeci i f. d, aż wreszcie o godzi- jf 


wego. (Za pierwszym 


nie 10 Apanasewicz zmarł. 


Lekarz stwierdził śmierć wskutek udaru |% 


serca Władze sądowe spisały odpowiedni 
protokół,” 


Żona Apanasewicza Katarzyna Wiener |Í 


znajduje się również w szpitalu, gdyż jest 


w B-ym miesiącu ciąży. Przy łóżku cho- 
rej czuwa policjant, ponieważ dowiedzio- |H 


no jej udział w przygotowaniu zbrodni. 


scenie 


Dwanaście „dziewic-kapłanek* 


i mistyczna małżonka „ar- 


cybiskupa* Kowalskiego „biskupką*, — Osobliwe „święcenia* 


Ponieważ zamiar udzielenia „Święceń 
kapłańskich" siostrom mariawickim oraz 
sü . J - 
konsekracji“ na biskupkę tak zwane 
n } ę J 


„mistycznej małżonki“ głowy sekty Ko- 
walskiego nawet wśród wielu marjawitów 
został przyjęty z wielkiem. niezadowole- 
niem, więc zdawało się, iż Kowalski po- 
niecha ten zamiar dla nieodstręczania sô- 
bie reszty zwolenników. 

Stało się jednak inaczej. W obawie 
przed swymi buntującymi się wiernymi 
postarał się tylko o silną ochronę poli- 
cyjną i dopełnił w Wielki Czwartek w 
świątyni marjawickiej w Płocku owej pa- 
rodji święceń. 

Cała ta blużniercza komedja odbywała 
się według rytuału rzymskiego w języku 
polskim. Wiłuekiej zamiast mitry bisku- 
piej włożono na głowę koronę z welonem. 

pierwszy dzień Wielkiejnocy od- 
były się prymicje „biskupie“ Wiłuckiej. 
Komedjantka, przybrana w albę i ornat 
kroju rzymskiego, w fantazyjnie haftowa- 
nym i związanym na głowie welonie, z 
pastorałem w ręku, otoczona czterema 
„dziewicami-kapłankami” oraz nieodłą- 
cznym Kowalskim, parodjowała Mszę św. 
Po „Wierzę“ weszła na ambonę i wygło- 
siła kazanie, będące takim samym ster 
kiem nonsensów i blużnierstw, jakie czy- 
tamy niejednokrotnie w pismach Kowal- 
skiego. 

Wszystkie te historje wzburzyły naj- 
potulniejszych nawet wyznawców marja- 
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W LASACH 
POLSKICH 


podług powieści OPATOSZU 
" 
najbliższa premiera 
BĘ gyi 
„PKESURSY 


Gdy: pewnego marjawitę, złorzeczące- 
go głośno przeciw Kowalskiemu i wszyst- 


kim przywódcom sekty, zapytano, dlacze- | jj 


go nie 
wiedzia 

— Ba, oniby chcieli, żebyśmy wszys- 
cy, co swoje oszczędności podawaliśmy, 
wystąpili z marjawityzmu, a 
czulkowie” z „siostrzyczkami” sektę zwi- 
ną, a majątkiem — z naszych darów i 
oszczędności powstałym — podzielą się 
między sobą. Tak mi się widzi, że te 
wszystkie różności, w ostatnich czasach 
wyczyniane, po to przeważnie są robionę, 
by właśnie jaknajwięcej ludzi odstręczyć. 
Święta prawda! — przytwierdziła 
jakaś marjawitka: — to wszystko robione 
jest z ukrytą myślą, bo inaczaj tych bre- 
weryj wytłumaczyć się nie da. Chcą się 
nas pozbyć, by nasze składkowe mienie 
zagarnąć i używać świata. 

Takie czy inne cele przyświecają Ko- 


PSO marjawityzmu, ten odpo- 


walskiemu i towarzyszom w jego ostat-|p 


nich nadzwyczajnych poczynaniach, trudno 
w tej chwili przesądzać — ale że takie 
domysły snują się po głowach wiernych 
dotychczas wyznawców marjawityzmu, to 
rzecz wysoce charakterystyczna. 


z 4 


W dniu dzisiejszym wpłynęła do sądu 
apelacyjnego skarga apelacyjna arcybis- 
kupa marjawickiego Marji Michała Ko- 
walskiego. 

Odwołanie się od wyroku sądu płoc- 
kiego, który skazał go za dopuszczanie 
się czynów lubieżnych z podległemi mu 
nieletnemi dziewczętami na 4 lata więzie- 
nia, składa się z dwóch części: skargi o- 
dręcznej przez Kowalskiego napisanej i 
obszernej skargi obrońców, adw. Smia- 
rowskiego i Główczewskiego. W skardze 
adwokaci domagają się ponownego zba- 
dania poszkodowanych d n- 
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W sposobie zachowania się wy 8 
nych w moral insanity panach, jest coś 
tak bezczelnego i tak zciemniałego pod 
względem umysłu, gdyż nawet idjotyzm 
jest bezkarny — a nieszczęsna Polska i 
ło szanować musi — że każdy cokolwiek 
rozumny człowiek z trudem wytrzymuje 
to towarzystwo, gdy wymagają od nie- 
go, żeby szanował głupstwa, chociażby 
pluł sobiem potem w oczy, żeby milczał 
gdy go obrażają i lizał ich zafajdane u- 
brania, 

Do tego doprowadziło to gwałtowne 
staranie o bezkarność za wszelką zbro- 
dnie, do tego prowadziło czynienie z Sej- 

«u związku zawodowego ludzi chorych 
1a fajdanitis poślinis. I trzeba nie mieć 
vstydu, zatracić go zupełnie, żeby w tym 
'ejdanitysie poślinim widzieć główny pre 
stige Sejmu. 

Jednym z moich licznych projektów 
dlia uleczenia tego raka życia polskiego 
była myśl o daniu przed wysłuchaniem 
ministra korepetytorów dla panów pos- 
łów dla nauczenia jak Tozumnie stawiać 
pytania, Lecz porzuciłem tę myśl, gdyż 
nie wątpiłem, że panowie posłowie odmó- 
wią wycofania części ich gaży dla opłaty 
korepetytorów i w dodatku przy choro- 
bie na fajdanitis poślinis nie można prze 
cie pedagoga bez rózgi postawić dla nau- 
czania. 

W tych warunkach praca tych, co kra 
$em rządzą i którzy tyle swojej roboty 
wkładają w swoje resorty, że praca ich 
przewyższa najczęściej przeciętnie wy- 
maganą ilość pracy ludzkiej — w tych 
warunkach — powtarzam, życie takich 
ministrów z panami chorymi na fajdani- 
tis poślinis, stać się musi jakąś katorgą 
nie do zniesienia. 

To też nigdy nie zapomnę określenia 
łednego z najjnteligentniejszych z na- 
szych ministrów, że po rozmowie muŝo- 
wej dla niego z panami posłami ma on 
wrażenie, że wyszedł z menażerji, zapeł- 
mionej złośliwemi małpami, załatwiające 
mi wszystkie swoje potrzeby publicznie, 
4 nie starającemi się wcale być podobne- 
mi do ludźmi. I doprawdy nigdy nie ro- 
zumiem, jak w takim fajdanitis poślinis 
szukać jakiegoś prestige'u Sejmu, kiedy 
to tylko obniżenie człowieczeństwa. 

„Przy takiej charakterystyce panów z 
większości sejmowej, może i można ma- 
łeźć . wytłumaczenie tak nienaturalnie 
skonstruowanej prawdy o sprawiedliwo- 
ści, jaka była zastosowana w Sejmie do 
Pana Czechowicza, z jakiemś bezczelnem 
negliżowaniem oświadczenia Pana Bartla, 
„lo czego ja, będąc tak ciężko chory, przy 
iączyć się nie mogłem. Taka nikczemna 
sprawiedliwość nie może być wytłuma- 
czomą inaczej, jak nabytemi przez dłAż- 
szy czas przyzwyczajeniami do ludożer- 
stwa, gdzie wybór pada na tłustszego, 
tembardziej, gdy rozporządza workiem 
złota. 

Przechodzę jednak do wrażeń czło- 
wieka ciężko chorego, który, powtarzam, 
był mocno zobojętniały na wszystko 
prócz może własnych dzieci. Pan Bartel 
Jako szef gabinetu, przyszedł do mnie raz 
jeszcze na krótką bardzo chwilę, chcąc 
przed gabinetową Radą Ministrów wziąć 
i moją opinję o sytuacji parlamentarnej. 
Powtórzyłem mu swoje zdanie wyżej wy 
riienione raz jeszcze i radziłem, żeby 
lam Czechowicz jako oskarżony neglizo- 
' ałeałą sytuację tak dalece, że nie cho- 
dzliby ma jakiekolwiek posiedzenia, zwią 

ne £ jego oskarżeniem. Dodałem, iż 
n leży przypuszczać, że budżet będzie 

rzucony i że wobec tego musi nastą- 

5 zmiana Gabinetu i cały kłopot spad- 

2 na głowę Pana Prezydenta. Prosi- 

n więc, aby powiedział Panu Prezyden 
towi, że wydaje mi się, iź wszelkie nie- 
bizpieczeństwo życia zaczyna odemnie 
się już odsuwać i że Pan Prezydent w zu 
Lełności liczyć może na mnie, jako tego, 
co gabinet poprowadzi. 


Jakież było moje zdziwienie, kiedy 


nazajutrz, czy w dzień potem wpadł do 
mnie Pan Bartel, z przerażeniem stwier- 
dzając, że na Radzie Gabinetowej mini- 
strowie nie dali sobie rady z samym Pa- 
nem Czechowiczem, który chciał widzieć 
swój honor urażony, gdyby nie stanął 
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wychowa- j jest tak rozdrażniony i tak się czepia u- 


raz swego honoru, że sesja skończyła się 
niczem. Wzruszyłem na to ramionami, 
gdyż gdzież szukać honoru u jakichś 
małp.  Odpowiedziałem jednak, że my 
nie możemy stanąć w takim razie na in- 
nem stanowisku jak, że konor jest zaw- 
sze indywidualnie pojmowany i że my 


w żadnym wypadku honoru swego kole- 


gi narazić nie możemy. W ten sposób 
stanął Pan Czechowicz do rozpraw Sej- 
mu. Ja nie chcę urażać honoru pana 
Czechowicza, lecz doprawdy poco honor w 
brudnych miejscach umieszczać !! 

Wyznam, że będąc chorym przeczyta- 
łem dwa pisma ot tak dla zabicia czasu i 
dlatego mogę spokojnie postąpić odpo- 
wiednio do tytułu, że piszę tylko o wra- 
żeniach chorego człowieka. Albowiem w 
kwestji zasadniczej oczekiwałem jako 
prostej logiki zdarzeń, odrzucenia budże 
tu Panu Bartlowi i więcej myślałem o 
ten, jak postąpię przy formowaniu ga- 
binetu, niż o detalach pracy panów mini- 
strów w Sejmie. Posyłałem codziennie 
Panu Prezydentowi zapewnienie, że czu- 
ję, iż powracam do zdrowia i że z zupeł- 
nym spokojem na mnie będzie mógł wło- 
żyć obowiązki formowania nowego Ga- 
binetu. Nie mogę jednak nie powiedzieć, 
że różne perypetje, które się zaczęły 
dziać z Panem Czechowiczem w ludo- 
żerskim towarzystwie niezmiernie mnie 
bawiły. 

Po pierwsze wyskoczył tam nagle ja- 
kiś Lieberman, jako główny tenor w tej 
smrodliwej operetce. Pan ten ciągle sta 
wiał jakieś tezy, tak, jak gdyby był Lu- 
trem, chcącym te tezy przybić do wrót 
kościelnych. Gdy starałem się zrozumieć 
cel i treść tych tez, co kiłka dni wyrzu- 
canych na świat, tom ani razu nie mógł 
dojść do ich pojęcia i zrozumienia. 

Gdym zmęczony chorobą wieczorami 
niekiedy sobie przypominał tę śmieszną 
komedję, to zawsze widziałem, jak, ten 
Lieberman występuje jako fakir i stwier 
dza, że on zarazy tak się zakręci, że nóg 
nie będzie widać wcale, a tylko kręcący 
się w młynku tułów, lecz za to skądś wy- 
dobędzie tezę, którą rzuci zdumionemu 
światu. I widziałem istotnie, jak Lie- 
berman powoli tracił nogi, nie opierając 
się zupełnie na ziemi, jak widocznemi 
były poły fraka adwokackiego, unoszące 
się nad jego brzuchem i odwrotną czę- 
ścią ciała i jak to z gęby, to z innych 
części ciała, wydobywał jakieś kulki, rzu 
cając niemi dokoła siebie. Lieberman 
był to komiczny dyszkant opery sejmo- 
wej. Ciężkim zaś i bardzo ciężkim teno- 
rem był niejaki p. Woźnicki. 

Ten pan, jak zresztą i Lieberman, już 
posłuje w trzecim sejmie, jest więc że- 
laznym posłem i do niego w całej roz- 
ciągłości zastosować można to, co mówi 
łem o chorobie fajdanitis poślinis. 

Znałem tego pana oddawna, gdy w 
pierwszym jeszcze Sejmie zajmował sta- 
nowisko tak zwanego mego sympatyka. 
Był już wtedy bardzo ciężki na umyśle 
tak, że nieraz rozmowę kończyłem pro- 
pozycją, aby zechciał o swoich wysokich 
myślach pomówić z moją Wandą, wów- 
czas jeszcze dwuletnią, zamiast rozma- 
wiać zemną. Gdy zaś stał się już teraz 
ludożercą, połującym czy na tłuszcz Pa- 
na Czechowicza czy. na jego worek, to 
ztężał mocno w swoim umyśle. 

Przypominam sobie z bardzo daw- 
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nych czasów, gdym wypadkowo zastępu 
jąc swego kolegę, miał na czemś w rodza 
ju korepetycji chłopca, chcącego złożyć 
egzamina z czterech klas gimnazjalnych 
i pamiętam dobrze, jak musiałem jemu 
wykłądać algebrę, która rozpoczynała swą 
wędrówkę po główkach chłopców już w 
klasie trzeciej. Osobiście będąc bardzo 
zdolnym chłopcem nie mogłem sobie przy 
pomnieć, aby te początki algebry stano- 
wiły dla mnie jakąkolwiek trudność. Ja- 
kież jednak było moje zdumienie, gdym 
nie mógł tego biednego chłopca przeko- 
nać, że jeżeli dodamy do a b, to suma 
będzie a--b, gdyż ten nieszczęśliwiec u- 
ważał, że to będzie ab, czyli zmieniał do- 
dawanie na mnożenie. 

Pracowałem nad tem zagadnieniem 
dwa tygodnie codzień, tracąc z dniem 
każdym cierpliwość i możność posiadania 
jakiejkolwiek względności dla tego bieda- 
ka. Biedny chłopak w końcu drugiego ty- 
godnia przy podejściu do tej tak prostej 
dla mnie kwestji, zaczynał potnieć tak 
gwałtownie, że zdawało mi się zacznie 
mdleć. Sama jednak kwestja nieszczęsnej 
abstrakcji, związanej z pojęciem wielkości 
„a i b” nie udawała mu się ani razu, gdyż 
jego biedny umysł przerabiał to ciągle na 
zwykłe litery a i b. A mój kolega nie 
przyjeżdżał i z obowiązku musiałem to 
nieszczęście ciągnąć dalej. W końcu po 
dwóch tygodniach straciłem zupełnie cier- 
pliwość i ja, który nigdy dziecka palcem 
nie dotknął, zdecydowałem, że jedyną 
formą nauczenia takiego hebesa jest siec 
go rózgami tak, by przynajmniej mecha- 
nicznie odzwyczaił się od głupiego mie- 
szania liter z wielkościami matematyczne- 
mi. 

Ten nieszczęsny biedak żywo mi przy- 

pomina p. Woźnickiego, posła z trzech 
Sejmów i ludożercę polującego niewiado- 
mo czy na tłuszcz pana Czechowicza, czy 
na jego worek. Naturalnie, zdarzają się 
takie wypadki, że Wielki Stwórca świata 
komuś zapomni zawiesić w głowie latar- 
nię. | cóż na to poradzisz? Czyż można 
Panu Bogu zaglądać w Jego kuchnię 
ludzką. A może Wielki Stwórca w Śwem 
Miłosierdziu nad naszą biedną i skołataną 
Oiczyzną chciał z tego durnego hebesa 
stworzyć ilustrację bodaj najjaskrawszą jak 
fajdanitis poślinis jest nietylko nikczem- 
nym, alei idjotycznym. 

Niewątpliwie wielkie przysłowie pol- 
skie twierdzi, że lepiej z rozumnym prze- 
grać niż z durniem wygrać. Przysłowie 
słuszne i dlatego fajdanitis poślinis, gdy 
jeszcze jest piekielnie głupim, jest najbar- 
dziej wstrętnym i obrzydliwym. Bo trudno, 
latarnia w głowie nie zawieszona i może 
się stworzyć przysłowie „głupi 
jak Woźnicki”, ale zato każdy minister 
ma słuchać z.powagą głupstw tego pana, 
paskudnych jego oskarżeń i ma zafajdaną 
i zapoconą od wysiłku myślowego zawo- 
dowego idjoty bieliznę jeszcze lizać. 

Kiedy więc słuchając przy słabnącej 
już gorączce radja sejmowego, wśktórym 
to komiczny dyszkant Liebermana, to tę- 
py do niemożliwości tenor Wożźnickiego 
się rozlegał, myślałem wciąż, że logicznem 
zakończeniem tej fajdanistycznej opery 
musi być odrzucenie budżetu. 

Tymczasem w tej nieodpowiedzialnej 
a zafajdanej dostatecznie atmosferze i 
logika nie obowiązuje. Zamach na 
Czechowicza, który może trochę tłuszczu 
straci, lecz worka nie popuścił, został za- 


35573 36535 37661 39471 40868 41813 
43948 43650 47191 49142 51154 51886 
53174 54879 58427 65629 66228 67320 
67668 68223 68332 68547 71033 75266 
75853 77694 78187 78635 79389 81642 
84421 84712 86354 86708 87501 91298 
91314 91513 92668 92874 93786 94434 
97922 99232 

100348 100706 102078 102172 103119 
106579 112354 113885 114222 114292 
114340 114349 115461 120748 120749 
121315 122626 127610 131298 135849 
136897 138296 141564 143075 144344 
147156 147932 148787 152027 152345 
153421 154019 154952 161190 162315 
164715 164993 165750 166659 167219 
168076 168456 168678 169147 170603 
171881 141675. 144602 


kończony tryumfalnym marszem fajdanów 
pogelskich z protestom nowego pra- 
du zbawczego dla Polski, a repre- 
zentowanego przez klub bezpar= 
tyjny. Natomiast budżet rządu, który 
się solidaryzował i ciągle to powtarzał 
z oskarżonym przed Trybunałem Stani 
panem Czechowiczem, budżet ten został 
uchwalony i w ten sposób rząd otrzymał 
tak, jak votum zaufania. ) 
Cała więc sprawa stanęła tam, gdzie 
istnieje fajdanitis poślinis, to jest w ja- 
kiemś błocie. To znaczy marsz trytm- 
falny dla prestige'u fajdanitis poślinis, 
dla jego wielkości i znaczenia, natomiast 
umizg do jedynego możliwego obecnie 
rządu może o worek pieniężny. W ten 
osób jakoby roświe prestige Somu i 
doc ch na fajdunitie poźlinio posłów, 
ajciekawszem jest, że raęd, którego 
główni przedstawiciele solidaryzewali się 
z oskarżonym mają teraz dla większego 
prestige,u fajdanitis poślinis organizować 
Trybunał Stanu na jednego ze swoich kg- 
legów i mają siebie tak zhańbić jak się 
zhańbiła większość sejmowa ze swoją 
sprawiedliwością. M 
Rząd ma się postawić na równi jedna- 
kowej ze śmierdzącym fajdanitisem. je- 
żeli, czegobym zresztą w tym wy- 
adku życzył, miał być proresem 
Gabinetu, to oświądczam publicz= 
nie, że Trybunał u nio offmieli 
mi się zebrać ani razu, gdyż takiej 
równi z fajdanami ja sobie nie życzę. 
Dodatkowy zupełnie przysmaczek, cał- 
kiem już oryginalny, o którym się dowie- 
działem, jest ten, że do ostatniego posie- 
dzenia budżetowego Sejmu, jakby dla upięk= 
szenia chorych na fajdanitis poślinis ludzi, 
ściagano do Sejmu jakieś bojówki partyj- 
ne. Żałuję mocno, że byłem tak chory, 
że nie mogłem być czynnym w tym dniu 
gdyż nie mogłbym poprostu wytrzy= 
mać bez ataku na bojówki, złożo- 
ne z bandytów, których bym o- 
siekł publicznie na podwórzu Sej- 
miu. Cóż to za nowe magnaty polskie, 
zbierajrce swoje wojska, dlatego, by Pol- 
ska nisrządem stała, cóż to za takie 
prawa przyswaja sobie fajdan poselski, 
żeby bandyckie sfory czynić udziałem w 
pracach państwowych. Al 
Wyznam, że podziwiam Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych, że mógł pozwolić 
na takie bezeceństwa, Usprawiedliwienie 
może jedyne ma pan Składkowski w tem ' 
że zastępować musiał chorego szefa 
gabinetu, lecz osobiście ostrzegam; | 
że fajdanizm w tym wypadku idzie za; 
daleko i że pan fajdan wzraz z bandyta 
może znacznie więcej odpowiedzie 
niż sobie wyobraża za takie be- 
zecne czynności. eha 
Pomijając ten bohaterski bas bandytów, 
fajdanistycznych, cała afera sesji budżet, 
wej skończyła się komizmem, który ja! 
mówiłem już jest obrzydliwy i wstrętny. 
Ośmieszono i znieważono wszyst= 
ko: i Sejm i rząd i nieużywane dotąd 
słowo Trybunał Stanu, wymalowano wszys 
stko na kolor fajdanów. I teraz, gdy nież 
kiedy spokojnie na tę bzdurę patrzę ta. 
jednak przypomina mi się moje biedz 
dno oka. Ten Trybunał Stanu jest zdu- 
miewająco podobny do dna oka. Przew, 
praszam zaś zgóry jaknajmocniej 1 najsile 
niej sympatycznego doktora ubranego W 
mundur. że go do jakichś fajdanów przy 
równuję. Nie chciałbym go w żadnym 
wypadku tak głęboko obrażać. I natu- 
ralnie różnica dna oka, tego tajemniczego 
dna zwyczajnego człowieka, nie może pro 
podobna do stwardniałego używanego oka 
do wszelkich RZE i łajdactw, z któ- 
i my mamy do czynienia przy tajda- 
ntis poślinis, oka, które kary żadnej nie 
chce mieć. ą y 
Kto wie, może przy użyciu stameski 
i młotka takie dno oka da także akieś 
tajemnice nam dotąd nieznane. A chowa- 
ne tak gorąco w cieple upragnionej bez- 
karności i nieodpowiedzialności 
nawet honorowej, której żądają i ży- 
czą stale panowie posłowie, jeszcze. raz 
z zaszczytnym wyjątkiem naj więwo . 
szego klubu sejmowego, kha 
Bloku Bezpatyjnego, gdy zazna od- 
powiednich instrumentów, . moze się nam” 
czy choć wstydu i przyzwoitości. l 
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ALEKSY RZEWSKI 


T/ zamku lubelskim, który pamiętał 
swietne dzieje Rzeczypospolitej, w mu- 
e, dźwigniętych za króla Kazimierza 
»omiędzy któremi wznosi się sławna stra- 
mice — baszta zamkowa z widokiem na 
violiezne dalekie łany, odbywaliśmy w 
'©xu 1918 karę więzienną. 

Mnie oskarżono o zbrodnię. obrazy 
gnajestatu”, 0 kierownictwo akcją chełm 
ikai t. p. przestępstwa. 

„Bracia” Czesi w charakterze różnych 
tochniaczy austrjackich kluczników i pro 
'osów tak nam więźniom politycznym da- 
i się we znaki, że słowo ,,Czech'* w wię- 
deniu idertyfikowaliśmy z czemś brutal- 
iem i obmierzłem. 

W rozmowie zwykle Czesi uragali Au- 
rtrjakom, lecz kiedy ktoś z naiwnych wy- 
wnętrzył się szczerze i żądał potem jakiej 
tolwiek pomocy, otrzymał odpowiedź od- 
nowną i wciągnięty był na skutek stoso- 
pnej denuncjacji na czarną listę w kan- 
elarji więziennej jako „gefährlicher Ver 
irecher'* (niebezpieczny przestępca). 

Wreszcie okradanie i nieludzkie trak- 
pwanie więźniów politycznych przez 

braci Słowian” doszło do takiego stop- 
kia, że zmuszeni byliśmy rozpocząć gło- 
lówkę. 

Zawiadomiliśmy telefonem więzien- 
m wszystkie cele, w których odbywali 
orę polityczni, i rozpoczęliśmy trudną 
walkę. 

Rano o oznaczonej godzinie zabrzmia- 
p śpiewy, zadrżały mury od głosów, któ- 

odbijając się echem, popłynęły w 

iat zwiastować tym wszystkim, pogo- 
Izonym z jarzmem. austrjackiem i niewo- 

„że „Młoda Polska" nawet w więzieniu 
tle wyrzekła się wałki o swoje słuszne 
prawa. 

Czufiśmy, że dziwna moc i wiara wstę 

je w nasze dusze i unosi nas ponad te 
prabe średniowieczne mury do słonecznej 
ainy wolności. 


Śpiew przerwał brutalnie „brat Czech", 
wrzeszcząc przeraźliwie: 
— Zawrzyjcie guby, sakramenckie 
Kluki! 


— Polub nas w nos! — odpowiedzie- 
fiśmy chórem. - v 


Na takie dictum zatrzasnął z prze- 
kleństwem drzwi i po chwili czereda czes- 
ka wkroczyła do naszej celi, Iżac nas pra- 
wdziwie po słowiańsku. 

Mimo szykan, których nam nie szczę- 
dzono, po czterodniowej głodówce zi 
liśmy w zupełności żądane warunki. Wię- 
kszość jednak na skutek os abienia ode-|e 
słano do szpitala. 

A byli wśród czeskich żolnierzy sd 3 
lennicy Klofasza, Svihy, Massaryka, 
rzy swój rzekomy radykalizm u ssh dos 
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konale pogodzić z bezwzględnem .tępie- 
niem polskości i niepodległości w naszym 
kraju. 
Najbardziej zbici i torturowani więź- 
niowie przybywali do nas po proteście 
'neżmskim wprost z czechożandarmskich 
łap oprawczych. Pachołek czy urz ędnik 
czeski podczas óku; pacji austrjackiej zną 
ny był z chciwości i łapownictwa szeroko 
i daleko. Niewolniczo i posłusznie wy= 
konywsli wszelkie zarządzenia austrjąc- 
kich władz okupacyjnych, a w nagrodę za 


Teatr Popularny 
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to „sakramencka'” Austrja tuczyła fch na 
szą krzywdą sowicie. 

Wówczas przekonaliśmy się dobitnie, 
co to znaczy „solidarność słowiańska”, że 
jest to tylko dążność czeskiej plutołera- 
cji do ekspansji, do aneksji, do poszuki- 
wania nowych rynków zbytu wśród po- 
bratymców „którzy usypiali jednocześnia 
frazesami  wszęchsłowiańskości.  Dłate- 
go na lep frazesów Kramatrzowsko - Pu 


ruszkiewiczowskich dali się złapać swego 
czasu tylko naiwni lub głupcy... 


Jubileusz Sabiny Zielińskiej 


1 


25 lat pracy na scenie polskiej |... 

Ten piękny, rzadki jubileusz Święciła 
w ubiegły czwartek p. Sabina Zielińska, 
artystka teatru Popularnego . 

Jej srebrne gody ze scena nczeiła pi- 
bliczność łódzka Hymnem prz ybyciera do |* 
gmachu teatralnego, chcac zadokumiento- 
wać sympatję dla swej ulubienicy. 

Że zasłużona jest ta sympatia — do- 
wodzi tego chlubna działalność artystycz- 
na jubilatki na scenach: lwowskiej, kra- 
kowskiej, lubelskiej, warszawskiej, a o- 
statnio od 5-ciu lat — łódzkiej. 

P. Sabina Zielińska jest prawdziwem || 
dzieckiem teatru. Już jako kilkumiesie- 
czne niemowlę brała udział w przedstawie 
niu i to udział tak żywy, że aż... wypadła 
z poduszki, 

Mając zaledwie: kilka latek p. Sabiną 
Zielińska jako cudowne dziecko teatru zaś 
chwycała lwowską publiczność swemi nie- 
zrównanemi kreacjami, wzbudzającemi 
podziw nietylko widzów, ale i krytyki te- 
atralnej. 

Prawdziwą karjerę artystyczną już ja- 
ko „dorosła” i „Skończona” artystka TOZ- 
poczęła obecna jubilatka również we Lwo 
wie, jako nadzwyczaj utalentowana wo- 
dewilistka. 


Wojna przerwała 


karjerę 
Zielińskiej. ieni 


dgkuczał często braci artystycznej, zmu- 

silo artystkę do chwilowego przerwania 
pracy aktorskiej i wykreślenia ze swego 
rapetruaru wodświli. 


P. Sabina Zielińska nie mogac wystę- 
pować jako wodewilistia, stworzyła świe 
tny typ aktorki charakterystycznej, któ- 
ry niejednokrotnie łodzianie mieli moż- 
ność podziwiać 'w „Podróży po Warsza- 

vie", „Polakach w-Ameryce', 
Szwarcenkopf”, „Zą Oceanem" 
innych sztukach. 


„Make 
iw wielu 


Humor, temperament, swoboda na sce 
nie i jakaś żywiołowa radość życia, pory- 
wającą widzów i zmuszająca ich do ger- 
decznej, beztroskiej wesołości — sprawi» 
ły, że p. Sabina Zielińska jest bodajże naj 
ulubieńszą artystka teatru Popularnego, 
witaną zawsze przy pierwszem ukazaniu 
się na scenie, niemilknącemi oklaskami. 


Ile radości wnosi ta ulubienica publicz- 
ności w szare, bezbarwne życie łódzkiego 
pracownika, szukającego godziwej roz- 
rywki w teatrze, najlepiej świadczy peľ- 


pa humoru wręczona w dniu jubileuszu p. 


Sabinie iZelińskiej depesza treści nastę: 
pujacej: „Zwiazek 6 melancholików swej 
uzdrowicielce żytzy piećdziesięcioletniego 
jubileuszu". 

Dziesiątki depesz z całej Polski, gol 
ce przemówienia, wypowiedziane po dri 
gim akcie na scenie, przybranej w liezn 
bukiety kwiecia, świetnie scharakteryzo- 
w zasługi jubilatki, położone dla sct- 
ny, ztuki, braci aktorskiej i widzów. 

Nię sposób wymienić w krótkim arty- 

ie tych serdecznych, pełnych uznania, 

stów! skierowanych pód adresem wzru- 
szonej aż do łez jubiłatki. 
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Przedstawiciel samorządu, Teprezen 
tanci Byndykatu Dziennikarzy, kolegów i 
koleżanek, dyrekcji teatru, publiczności 
złożyli ni ależny hołd zasłużonej artystte, 
ćwierć wieku oddającej się z zamiłowa- 
niem swej ulubionej sztuce aktorskiej, 

Wzruszona jubilatka nie mogła znaleźć 
dość słów podzięki za tak wyrażone sobie 
uznanie. 

Odwdzięczyła się więc w sposób godny 
tej, którą w miej czczono, Oto tak, jak 
zdolną, majaca za sobą chłubną przesz- 
łość, znakomita artystka zagrała po mi- 
strzowsku rołę tytułową w _„Miljonowej 
Spadkobierczyni". 

Swą świetną grą p. Sabina Zielińska z 
tego bezpretensjonalnego wodewilu stwo 
rzyła pierwszorzędne widowisko, tembar- 
dziej godne widzenia, że i partnerzy ju- 
bilatki pp. Brandtówna, Bronowska, Mo- 
ranowiez, Tartakowicz, Zakrzewski i imi 
godnie sekimdowali swej koleżance, 
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' Pojedynek sprytu 


„Dla schwytania wieloryba poświęca 
ę często sielankę. Tej zasady trzymał 
się Michał Pasdit, ceniony służący sir Jó- 
refa Wittnera, miljonera 
kiedy wsuwał się do sypialni swego pana, 
uśmiechajac się porozumiewawczo do 
Tony'ego Packharda, który uwijał się po 
pokoju przy świetle lampki gazowej. 

Pasdit zdjął z gotowalni kilka pier- 
ścigńków, sygnet z monogramem i złoty 
łańduszek od zegarka. Przedmioty te wło 
tyf do torebki Tony'ego i zatarł ręce z 
widocznem zadowoleniem. 

— Gotowy? — zapytał cicho. 

— Tak. Schwytasz mnie na senodach. 
Czy to pewne, że nie dostanę zbyt dużej 
kary? 

— Najwyżej trzy miesiące. Nie jest 
to rabunek, lecz kradzież za dnia. tabu- 
nek nie może być dokonany wcześniej, 
jak po dziesiątej wieczór. bierz swoje 
manatki i zejdź na dół za pięć minut. 

Pasdit wyszedł z pokoju, zamykając 
drzwi bez szelestu. Przeszedł szybko 
wzdłuż korytarza i zeszedł do-bibljoteki. 
Zabukał do drzwi i wszedł, usłyszawszy 

zaproszenie. Na krześle przed. kominkiem 
siedział sir Józef Wittner. 

— Przepraszam, sir, lecz zdaje mi się, 
ten człowiek, który wszedł do sypialni na- 
prawić palnik gazowy nie jest tym, za ko- 
go Się podaje. Zdaje mi się, że to zło- 
dziej, sir. 

Sir Józef wstał szybko, książka upa- 
dia na podłogę, 


i finansisty, 


— Zdaje mi się, że poszukuje pańskiej 
kamei, sir. Widziałem, jak zabierał kilka 
drobiazgów z gotowalni. 

— (o? 

Odgłos kroków robotnika, schodzące- 
go po schodach, dał się słyszeć w bibljo- 
tece. Michał Pasdit ruszył szybko do 
drzwi. Spotkał Tony'ego Packharda w 
hallu, 

— Jedna chwilę — powiedział oficjal- 
nie, kładąc rękę na ramieniu Packharda. 
— Copan tutaj robi? Sir Józef ma panu 
coś do powiedzenia, 

Wepchnął nieopierajacego się Tony'e- 
go do bibljoteki i zamknał drzwi. Potem 
wyprostował się i spojrzał na swojego 
pana. 

— Sir Józefie, widziałem, że ten ezło 
wiek wziął kilka przedmiotów z pańskiej 
gotowalni. Ostktarżam go o kradzież. Czy 
mogę go przeszukać? 

Teraz ozwał się Tony. Wykręcał się, 
protestował, zapewniał o swojej niewin- 
ności — w końcu przyznał się. Przedmio 
ty znaleziono w jego woreczku % narzę- 
dziami, a sir Koza Wittner posłał po po- 
licję, obejmując wraz:ze swym służacym 
straż nad WINEN n 
Czy 


nie bsłoby brze Zob: czyć Gy 
kamea oiea miejscu, sir? 
= zawolał miljoner — 


czy pańska 
— Na Boga! 
to prawda! 
Wybiegł prawie do hallu i drapał się 
w pośpiechu po schodach. Kiedy weszli 
do sypialni, miljoner zbliżył się do małej ' c 


dg 


PAGEA NEN która byłą wmuro- 
wana w ścianę opodal łóżka. Michał Pas- 
dit, służący, stał w przyzwoitej odległo- 
ści, lecz jego oczy i uszy były otwarte. 
Patrzył, jak palce miljonera pracują przy 
zamku, przysłuchiwał się dźwiękowi klu- 
czy, starał się zapamiętać każdy ruch. 
Wreszcie drzwiczki schowka otwarły się 
ręka sira Wittnera zanurzyła się w schow 
ku. 
— Doskonale, 
kamea jest!... 
Bardzo się cieszę, sir. Pomyślałem o 
niej, kiedy widziałem, że ten człowiek 
zabiera inne kosztowności. 
— Jesteś dzielnym człowiekiem, Pas- 
dit. Wolałbym stracić 50 tysięcy funtów 
Niema takiej drugiej w 


Pasdit! Bogu dzięki, 


niż tę kameę. 
świecie. 

— Słyszałem o tem, sir. 

Miljoner stał z plugzowem pudełecz- 
kiem w ręku; otworzył pokrywkę i oczom 
obecnych ukazała się wspaniała kamea. 
Sir Józef. odetchnał z ulgą i włożył ją z 
powrotem do schowku, który wybudował 
dla niej. 

— Czy nie lepiej będzie 2 
i oddać tego człowieka policji? 
Oczywiście. Lecz Bogu dzięki, że 
kamea ocalała. Mimo wszystko przypu- 
szczam, że któś musiał namówić tego pie- 
dnego człowieka do kradzieży. Powiem 
by byli dla niego wzglłędni. 

li na dół i znaleźli policjanta, 


e 
p. Sabiny 
rzekrwawienie strun głoso- 
wych, nabyte w sie okropnych warun- 
ków wojennych, kiedy to głód i chłód 


Tony Pack 
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awa miesiace wi 


znajac przeciwk 
Że pan jego nie Sobie i surowego u- 
karania przestępej ry padł widocznie 
ofi wa namowy. Sędzia, który był przy 


ielem sir Józefa, nie był surowy 


zejść na dół! | 
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Kiedy Tonny schodził z ławy oskarżo- 
nych, zamienił porozumiewawcze spojrze- 
nie ze służacym, który mrugnął lewą po- 
wieką, starają się zresztą zachować ka 
mieńnną maskę. Wywołano następna spra- 
wę, a Michał Pastid, spędziwszy część 
dnia w Sądzie, wrócił do domu, zby zdać 
sprawę swemu panu. 

— Będzie to lekcja dla złodziejów, któ- 
rzyby zamierzali ukraść moją kameę -+ 
powiedział sir Józef. 

— Dowiedzie im, że majątek mój jest 
dobrze strzeżony. 

— Cieszę się, że tak się stało, — sir 
zamruczał służący uniżenie, 

— Kiedy byłeś w sądzie, zawezwałem 
tu specjalistę, z którym zbadaliśmy za- 
mek. Niełatwo można go wyważyć. 

— Z pewnością, sir. Nikt nie otworz: 
skrytki, nie znając zasady zamku, a ty! 
ko pan ją zna. 

— To prawda — powiedział miljoner 
— A tu jest coś, co ci pokażę, że ceniq 
twoją czujność. 

— Oh, sir! — zawołał służący z wdzię 
cznością, i wziął banlnot, śmiejąc się do 
siebie. 

Michał Pasdit podnisł się znacznie w o 
czaąch swego pama. Lecz Pasdit nie zado- 
wolił sie r INY, w formie uznania 
ze strony swego para. Zyskał już o wiel 


więcej — z powodu incy dentu z z Tonny’! 
nauczył się AIDER zamek skrytki. 
6d, dła którego *zainsceńiz 


Oto pi 


dzież i aresztowanie Tonny'e' 


MUZYCZNA „NAGRODA NOBLA". 


Z New - Yorku donoszą, że jedna z 
organizacyj tamtejszych, zwana „Ko- 
lumbia", utworzyła nagrodę w kwocie 5 
tysięcy dolarów, która będzie corocznie 
przyznawana autorowi, co przyczynił się 
najbardziej do postępu w dziedzinie mu- 
gyki. 

j Raz na rok w New - Yorku będą się 

zbierali delegaci trzydziestu trzech. na- 
rodowości w celu wyboru laureata na- 
grody; procedura, stosowana przy wybo- 
rze będzie identyczna z procedurą, jaką 
się posługuje komitet nagrody Nobla. 

Pięć tysięcy dolarów zostanie przy- 
znanych po raz pierwszy w r. 1929. 


DOKUMENT BIBLIJNY NIEZWYKŁEJ 
RZADKOŚCI. 


Z okazji 125-ej rocznicy towarzystwa 
biblijnego, dr. Gaster, ofiarował towarzy- 
stwu rękopis Pentatenchu w tłomaczeniu 
samarytańskiem, dokonanem na 1900 lat 
przed Chrystusem przez jednego z pięciu 
synów Arcykapłana samarytańskiego. 
Rękopis, zdaje się, jedyny w swoim ro- 
dzaju, tak określa swego autora: 

„Ja, Shalmah, syn Annama, syn Shal- 
maha, syn Zebiego, napisałem to w roku 
1322 panowania Izraelitów. Dzięki skła- 
dam Panu”. 


NAWRóÓT DO KLASYCYZMU. 
Narazie we Włoszech. 


W Syrakuzach (na Sycylji), ongiś > 


ch o 


teatr grecki. 


W tym teatrze odbywają się od sze- | 
regu lat przedstawienia klasyczne, z ini- |% 
cjatywy znakomitego znawcy starożytno- | 8 


ści i poety, Ettore Romagnoli. 


Obecnie utworzono komitet celem po- |$ 
pierania ruchu, nawracającego do klasy- |$ 


cyzmu starogreckiego. 


W roku bieżącym ma odbyć się serja |$ 
odczytów z zakresu starożytności. Wysta | ję 
wione mają być: „Aischilosa „Agamem- | W 
„Ifigenja w Taury-|E 


non“, Eurypidesa 
dzie”. 


ZBIOROWE DZIEŁA GOLDONIEGO. 


Kosztem miasta Wenecji wychodzi o- 
becnie wspaniałe wydanie zbiorowe dzieł 
Goldoniego, ojca komedji włoskiej. 


założonych przez osadników koryncekich, || 
potem zdobytych przez Rzymian, pozosta ||? 
ło mnóstwo greckich zabytków starożyt- | ki 
nych; między niemi świetnie zachowany |% 


"HASŁO z dnia 7 kwietnia 1929 roku 


Karol Goldoni (1707—1793) wsławił 
się komedjami obyczajowemi, przedsta- 
wiającemi wiernie narodowy charakter 
współczesnej epoki. Goldoni odegrał w 
dziejach teatru włoskiego rolę podobną, 
jak Moliere we Francji, albo Fredro w 
Polsce. Zaznaczyć należy, że już raz (w 
r. 1797) Wenecja wydała zbiorowe wyda- 
nie dzieł Goldoniego. 


LEKTOR WYMOWY NA UNIWERSY- 
TECIE JAGIELLONSKIM, 


Senat uniwersytetu Jagiellońskiego u- 
tworzył lektorat wymowy i powołał na to 
stanowisko art. dramatycznego, Jerzego 
Renarda Bujańskiego, 


ALFABET ŁACIŃSKI W ROSJI. 


Sowiecki komisarz dla spraw oświaty 
publicznej, Łunaczarskij, zamierza wpro- 
wadzić w Rosji alfabet łaciński, który za- 
stąpiłby dotychczasowy alfabet rosyjski. 
Przeciwnicy tej reformy wysuwają za- 
rzut, iż wszystkie drukowane do tej po- 
ry książki stałyby się skutkiem wprowa- 
dzenia alfabetu łacińskiego niedostępne 
dla przyszłych pokoleń. 

W związku z tą sprawa Łunączarskij 
ogłosił w „Berliner Tageblatt” długi ar- 
tykuł, w którym, biorąc pod uwagę wszy- 


Branka potępieńców 
Marja Paudler 
Henry George 


ms 


stkie trudności, zwiazane z ta reformą, 
wyraża przekonanie, iż w mniej lub wię- 
cej odległym czasie alfabet łaciński zapa- 
nuje niepodzielnie na całym Świecie, 


POLSKIE PISMO W PARYŻU. 


W Paryżu zaczął wychodzić polski ty- 
godnik p. t. „Głos Polski". Naczelnym 
redaktorem pisma jest Janusz Delinikaj- 
tis, 

WIELKI SUKCES SIEROSZEWKIEGO 
WE WŁOZECH. 


Rzymski „Messaggero' ogłasza długi 
i interesujacy artykuł, poświęcony litera- 


ckiej twórczości znakomitego naszego pi- || 


sarza, Wacława Sieroszewskiego. Autor 
artykułu podkreślą, 
sługuje specjalnie na bliższe poznanie się 
z nim czytelników włoskich, którzy tak 
bardzo lubia literaturę egzotyczną i u któ 
rych dziełą innego wybitnego Polaka, 
Conrada Korzeniowskiego, cieszą się wiel- 
kiem powodzeniem. Analizując rozmaite 
powieści Sieroszewskiego, autor artyku- 


łu wyraża nadzieję, iż pisarz polski dzię- |“ 


ki swym niezwykle barwnym opisom ży- 


cia na Dalekim Wschodzie, zdobędzie so- |Ę 


bie niebawem wielka popularność we Wło 


szech. 


Kino „SŁONCE” 
f ul. Napiórkowskiego.28 (dawn. St.-Zarzewska) 
Dojazd tramwajami Nr. 3 i 4, 


zz z 


Wielki przebój świąteczny! 


DERON 
KOPALNI ZŁOTA 


j Sensacyjny dramat cowboyski 

z udziałem najlepszego jeźdźca Ameryki 
króla cowboyów RICHARDA ARLENA, 
A Niebyw. tricki. Szczyt napięcia. Doskonała gra 


Początek seansów o godz. 5-ej, w sobotę o 
| godz. 3-ej pp. w niedzielę święta o l-ej pp. 


iż Sieroszewski za- |; 


Z DZIAŁU ) 
ROZRYWEK UMYSŁOWYCH. 


Nadesłano około 700. rozwiązań, z któ 


r 


| rych zaledwie 2 były trafne I-szą nagro- 


dę — 2 książki wylosował Edward Nowa 
kowski, Zgierz, ul. Sieradzka 20, 2-ga Jó- 
zef Górka, Franciszkańska 29 — 2 bile- 
ty do „Casina'. 
Za rozwiązanie zadań z dzisiejszego 
zdodatku, redakcja >Hasła< przeznacza 
4 nagrody. 


Kino DOM LUDOWY | 


PRZEJAZD 34 


Wspaniały program świąteczny! 


rt GW REG 


Arcydzieło filmowe wielkich wzruszeń, 
niezmąconej pogody i słonecznego śmiechu. £ 
h 


W roli głównej król aktorów i aktor królów $ 


CHARLIE CHAPLIN. 


OE V noci cin w an T CÓW a ESA 
j Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie | 
seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od § 


godz. 1—3 pp. I m. 75 gr., II 40 gr., II! 30 gr. | 


C ST WO CJA © RO ZO ZOB O PE O A 4 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 pp. M 
| I miejsce 90 gr. II m. 50 gr. Ill m. 40 gr. || 

W poniedziałki kino czynne. $ 


MIEJSKI 
Kinematograf Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
PROGRAM Nr. XI (ŚWIĄTECZNY) 
HAROLD LLOYD 


w komedji pod tytułem: 


„NIEBORACZEK * 


Następny 


. e 
m „Hrabina Paryża“ 
pitada E E 
Początek seansów dla dorosłych o g. 18.45 
i 21, w soboty i niedziele 16.45, 18.45 i 21. 


Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ej 
i 17, w soboty i niedziele o Í3 i 15-ej. 


ŻĄDZA 
Owładnęła Ryszardem na widok Sylwji, 
Nieszczęsny, nie wiedział, iż jest oña 
kochanką jego ojca. 


BŁĘKITNE NOCE 


NIE SĄD 
że dług wdzięczności, który zaciągnąłem 
wobec ciebie, spłaci moja żona swojem 
ciałem. Wara ci od niej! 


BŁĘKITNE NOCE 


posyłał po Tonny'ego Packharda, który 
zabierał się do swej pracy. Czasem Ton- 
ny pracował długo, aby wykonać ostatnie 
uderzenie. Ale nie żałował nigdy. 

W ten sposób Pasdit okradł wielu pa- 
nów, nieodkryty, nie podejrzewany na- 
wet. Wydawał się zawsze być ponad 
wszelkie podejrzenie. To było konieczne 
przy jego metodzie. Rzadko możesz o0- 
kraść człowieka, który cię podejrzewa, 
lecz zawsze niemal takiego, który ci ufa. 

Kiedy sir Józef przyniósł słynna ka- 
meę, Pasdit zapomniał o wszystkich in- 
nych planach. Kamea była warta pół tu- 
zina klejnotów! Oto pole dla niego. 

Wielu ludzi złożyłoby kameę w ban- 
ku do depozytu. Ale nie Józef Wittner. 
Kupował kiejnoty nietyle dla ich history- 
cznej wartości, ile dla handlu. Robił pie- 
niądze na swojej kolekcji. Ubezpieczywe 
szy eę na wysoką cenę, zamierzał 
sprzedać dwa razy drożej, niż za nią za- 
płacił, Miał skrytkę w swojej sypialni, 
gdyż łatwiej było pokazać wspaniały 
skarb temu, kto pragnał obejrzeć. 

Niełatwo było zdobyć tajemnicę zam- 
ku skrytki. Tonny był mechanikiem, zło- 
dziejem zawodowym. Lecz nawet Tonny 
nie mógł otworzyć skrytki. Zreszta kra- 
dzież nastręczała wiele trudności. Jak 
ukraść klejnot, który jest zamknięty, o- 
bok śpiącego właściciela? Zabrać kameę 
w dzień było równym hazardem. 

Sir Wittner nie pozwalał nikomu być 
w pokoju, kiedy otwierał skrytkę. Jakże 
więc Pasdit mógł odkryć zasadę zamku? 
Uplanował więc plan aresztowania Ton- 
ny'ego, ażeby chwilę podniecenia swego 
pana wyzyskać dlą swych celów. Plan u- 
dał się. 

Lecz nikt inny, jak właśnie Pasdit ze- 
psuł palnik gazowy w sypialni, Pasdit 


polecił Tonny'emu, ażeby we właściwym 
czasie zaofiarował swoje usługi. Praca 
została wykonana w porządku, lecz Pas- 
dit zauważył, że mechanik kradnie. Któż- 
by nie wierzył służącemu, który już raz 
obronił własność swego pana * 

Uczyniwszy już tak wiele, Pasdit przy 
gotowywał się do wielkiego finadu. Na 
długo przed chwilą, w której Tonny opuś- 
cłł więzienie, Pasdit wypracował każdy 
szczególik włamania. 

Jedyną okązja, na która czekał, była 
nieobecność pana, który czesto wyjeżdżał 
na wieś na „week-end'. Była to tylko 
kwestja czasu. Kiedy tylko Pasdit dowie 
dział się, że sir Józef wyjeżdża, wysłał 
wiadomość do Tonny'ego i dał mu instruk 
cje. Kryzys nadszedł. 

W sobotę w godzinach południowych 
sir Józef wyjechał w swym luksusowym 
samochodzie. Późno wieczorem. kiedy 
ciemność zapadła, Tonny Packhard, odzia 
ny tak, aby nikt w nim nie poznał nieda- 
wnego mechanika, zbliżył się do tylnego 
wejścia. Drzwi były otwarte. Michał 
Pasdit czekał na dole. 

W niezem nie przypominał złodzieja. 
posługiwał się własnymi metodami. Za- 
prowadził Tonny'ego do swego pokoju i 
wskązał mu krzesło przy kominku. 

— Czy jest służba? — zapytał Tonny 
zapaliwszy papierosa. 

— Wszystkie służące poszły spać na 
górę — powiedział Pasdit. — Tylko ja czu 
wam. Wychodzę teraz, aby obejść dom. 
Poczekaj tutaj, aż wrócę, nikt ci nie bę- 
dzie przeszkadzał. 

Bardzo małe ryzyko wiązało się z pla- 
nem Pasdita. Wyszedł na górę i zaczął 
obchodzić dom, jak to czynił codziennie. 
Widział, że każde okno jest zasłonięte, 
kążde drzwi zamknięte. Wreszcie przy- 


szedł do pokoj u sir Józefa Wittnera, wsu 


nął się do środka, zamknął drzwi qscz nie 


ściągnał firanek. Chciał mieć nieco świa- 
tła. 

Zachowanie się jego nie zdradzało pod 
niecenia, kiedy kroczył do schowku. Prze 
kręcił zamek, zgrabnie, akuratnie. Znał 
zbyt dobrze wszystkie kombinacje, aby 
popełnić omyłkę. Drzwiczki skrytki ustą 
piły cicho. Włożył rękę i wydobył kaset- 
kę. Za sekundę kamea spoczywała w je- 
go rękach. 

Zostawił drzwiczki skrytki otwarte, 
nie zamknął pokoju i zbiegł na dół. Ton- 
ny siedział przy kominku. W twarzy Pas- 
dita było coś, co kazało Tonny'emu zer- 
waé się na równe nogi. 

— Czy już Michale? 

— Spójrz! 

Pasdit otworzył kasetkę i podsunał ją 
do towarzysza. Wewnątrz leżała kamea 
w pluszowem łóżeczku. jarząc się w świe- 
"le. 

— I pomyśleć, że to tyle warte! — 
wyszeptał. — Cóż teraz poczniemy, Mi- 
chale? 

— To, co ci powiedziałem. Zatrzymaj 
ja przy sobie, dopóki nie dam ci znać, 

— Oto ona. 


Mały pakunek przeszedł z rak Pasdita 
do rak Tonny'ego. 

— Posłuchał teraz, Tonny. Idę pod- 
rzucić tę bombę, natychmiast skoro cię o- 
puszczę. Zawieszę ją opodal schowka i 
kiedy wybuchnie za dwie godziny, rozer- 
wie z pewnościa drzwiczki. Zostawię o- 
kno otwartę, ażeby wskazać, któredy we- 
szli złodzieje. Spodziewam się, że wy- 
buch bomby obudzi służbę. Chciałbym, 
żeby przyszli tam przede mną. Dwie go- 
dziny wystarczy, abyś mógł uciec. Czy 
rozumiesz ? 


— Tak jesta 


— To wszystko. Teraz wyprowadzę 
cię temi drzwiami, a potem wrócę, ażeby 
dokończyć dzieła. Wiadomość dostaniesz 
ode mnie, kiedy się wszystko wyjaśni. 

Położył bombę na krześle, a Tonny 
schował pudełko z kameą do kieszeni i o- 
tworzył drzwi. Wyszli razem na schody, 
gospodarz i gość. Ale nagle, kiedy zbliża 
li się do pierwszego stopnia, blask świa» 
tła przedarł ciemności i dał się słyszeć o0- 
stry głos: 

— Ręce do góry! 

Kilku policjantów otoczyło ich półko+ 
lem. Sierżancie — powiedział głos — 
przeszukaj ich. 

Michał Pasdit zrozumiał, że wszystko 
stracone. Patrzył, jak pudełko z kameą 
opuszcza kieszeń Tonny'ego. Milezał, kię 
wprowadzono ich z powrotem do pokoju 
i odkryto bombę. Przemówił dopiero, kie 
dy inspektor wrócił z piętra i przyniósł 
parę rękawiczek gumowych, w których 
otwierał skrytkę. 

—(Czy mogę wiedzieć, kto nas wydał! 
— przemówił cicho. 

— Sami zdradziliście się — odparł in. 
spektor. 

— Nie wiedzieliście, że sir Józef by 
bardzo ostrożny od czasów kradzieży, któ 
rej dokonał Tonny Packhard. Sprowadzi! 
więc znawcę, który umieścił dzwonek elek 
tryczny przy drzwiczkach skrytki, aż do 
naszego urzędu. Tylko on wiedział, jak 
rozłączyć dzwonek, jeżeli zaś kto inny ©- 
twierał skrytkę, podczas jego nieobecno- 
ści, na moim biurku odzywał się dzwo: 
nek; słyszałem alarm pół godziny temu 

— Ale kiedy założono dzwonek — z% 
pytał Pasdit. , 

— Tego dnia, kiedy zeznawałeś w sa 
dzie przeciwko Tonny'emu Packhardowi 
— Bierżancie, zabierz więźniów. 


Su. 6 - s 


KRONIKA 


NIEDZIELA 
Epifanjasza 


futro Dionizego 
TEATRY: 


teatr Miejski — Dwaj panowie B. 

Teatr Kameralny — Poławiacz cieni. 

Teatr Popularny — Miljonowa spadko- 
bierczyni. 


CO GRAJĄ DZIŚ W KINACH: 


Apolio — Kochankowie. 

Bajka — Jad miłości. 

Casino — Rasputin i kobiety, 

Capitol — Cyrk Wolfsona. 

Corso — Pod fałszywem oskatżeniem. 
Czary — Tajemniczy obrońca, 

Dom Ludowy — Cyrk 

Kra — Burza k 
Grand-Kino — Policmajster Tagiejew. 
Luna — Tajemnice Wschodu. 

Miejski Kino Oświatowe — Nieboraczek 
Mimoza — Spowiedź 16-letniej. 

Odeon — Co kocha kobietka. 

Palace — Grzechy rozwódki. 

Resursa — Biały pająk. 

Spółdzielnia — Miłostki aktorki 

Słońice — Demon kopalni złota. 
Wictoria — Płonący okręt. 

Wodewil — Co kocha kobietka. 
Zachęta — Anioł ulicy. 


Inspektor Izb Skarbowych 
w Łodzi 


W dniu onegdajszym przybył do Łodzi 
inspektor Izb Skarbowych, p. Aland. Po- 
byt inspektora p. Alanda w Łodzi połą- 
czony jest z kwartalną konferencją skar- 
bową, która ma na celu uregulowanie dzia 
talnośgi II wydziału Izby Skarbowej w 
Łodzi'1 Urzędów Skarbowych. 

Regulowanie planu działalności. p. in- 
spektor prowadzi wespół z naczelnikiem 
wydziału skarbowego p. Garmatem. 
Dy dniu dzisiejszym p. Aland opuszcza 


Konkurs na cegielnie 
zakończony 


Jak wiadomo, magistrat zakupił 605 
morgów w Rżewie pod miejską cegielnię, 
która ma produkować 10 miljonów cegieł 
rocznie. 

Na skutek odbytego przetargu, budo- 
wę cegielni powierzono Górmośląskiemu 
Tow. Pud. kosztem 1.600.000 złotych z 
tem zastrzeżeniem, 
ma się rozpocząć już 1 października r. b. 


Cech Mistrzów Zduńskich 
Łódzi. 

_ Wzywa Członków na posiedzenie kwar- 
talne które odbędzie się w dniu 8 kwiet- 
nia r. b. to jest w poniedziałek o godzi- 
ne 4 po południu w lokalu Resursy 
Rzemieślniczej w Łodzi. Sprawy ważne 
wiązane z wyborami Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi. Prosimy o przybycie punktualne. 


ZARZĄD 


W. Osiúski. |; 


ZAPISY 

NWA TERMINATORÓW PIEKARSKICH. 

Cech Piekarzy m. Ledzi (Podleśna 1) powia- 
mia swych członków, że zapisy chłopców de 
«rvminu odbsdą się w lokalu Cechu w dniu 10 
twietmia r. b. o godzinie 6-ej po poł. Do zapi- 
Ri winien przybyć mistrz cechowy, chłopiec, o- 
saz ojciec jego, względnie opiekun. 

Chłopiec winien posiadać przy sobie jakiś do- 
wód stwierdzający jego tożsamość (dowód oso- 
piety, wyciag z ksiąg ludności, metryka urodze- 
tis i t. p.). 


Nocne dyżury aptek 


Dmiś w nocy dyżurują że 
tpteki: S-rów Wójełckiago órkow- 
skiego 27), W. Daniele „zali (Piotrkow 
ika 127), P. Iniekiego i J. Cymera (Wól- 
ańska 37), S-rów Leinwebra (Pl. Wol- 
ności 2), S-rów Hartmana (Młynarska 1). 
J. Kahana (Aleksandrowska 81). 


że produkcja cegieł 


DZIŚ WIE 


W sprawie zbiórki na p undu 
Marszałka Piłsudskiego 


Od Grupy Regjonalnej B. B. W. R. o- 
trzymujemy następujący komunikat, z 
prośbą o umieszczenie: 

Sejm skreślii z funduszu dyspozycyj- 
nego ministra spraw wojskowych dwa 
miljony złotych. Dwa miljony, które prze 
znaczone były na walkę ze szpiegostwem 
wojskowem w Polsce. 

Nietylko realna konieczność poręczała 
właściwe wydatkowanie tego funduszu. 
Poręczała ją w znaczniejszym jeszcze sto 
pniu osoba ministra, któremu fundusz 
ten miano zawierzyć. Żądał go dla siebie 
minister spraw wojskowych, Marszałek 
Piłsudski. 

Zwyczajem parlamentarnym we wszy- 
stkich krajach dojrzałej demokracji, albo 
wyraża się votum nieufności, albo skreśla 
się z uposażenia symboliczny jeden złoty. 

Wybrano drogę trzecią, właśnie niepar- 
lamentarnego zwyczaju utrudniania mi- 
nistrowi pracy państwowej. 


Tragiczna konsekwencja tkwi w prze- 
wrotności opozycji sejmowiczów, Skre- 
śla się fundusz przeznaczony na walkę ze 
szpiegostwem. Lecz równocześnie jeden 
z inicjatorów kroku tego, mianowicie po- 
seł Lieberman z PPS. podejmuje się za 
ogromne honorarjum obrony oskarżone- 
go o działalność szpiegowska niemea. Bar- 


TZE myI g 
sz dyspozycyjny 


dzo konsekwentnie. Szpiega się broni, 
choć nie można nie wiedzieć, z jakiego źró 
dła oskarżony czerpie tak znaczne sumy 
na opłacenie adwokata, a ministrowi spr. 
woj: skowych skreśla się fundusz na wal- 
kę z panoszeniem się szpiegostwa. 

Skreślone dwa miljony w przyszłości 
trzebaby okupić potokami krwi i heka- 
tomba ofiar. Tego rachunku partyjnego 
nie może zaakceptować w Polsce żaden 
ojciec ani matia, żaden obywatel, które- 
go synowie niosą powinność wojskową, 
żaden b. żołnierz i inwalida. Rachunek 
przewrotności partyjnej będzie skreślony 
tysiącami drobnych ofiar, rozdarty na 
strzępy siłą oburzenia, jakie wyraża ty- 
siace oby wateli, kiedy ciężko zapracowa- 
ne grosze będa nieść do dyspozycji mini- 
stra spraw wojskowych stwierdzając tem, 
że ponad nikczemną złośliwość partyjni- 
ków jest w Polsce zrozumienie konieczno- 
ści państwowej. 

Suma w ten sposób powstała pozostą- 
nie na zawsze świadectwem, że w roku 
1929 naród polski okazał dojrzałość poli- 
tyczną i partjotyzm. 

Wzywamy wszyst kich na wiec informa 
cyjny w powyższej sprawie do sali Kina 
Splendidu dziś, dnia 7 kwietnia o godz. 
10 rano, 


Ogólnopolski zjazd lokatorów w Łodzi 


Nastąpi zjednoczenie 


Zgodnie z uchwałą ostatniego ogólno- 
polskiego zjazdu lokatorskiego, który od- 
był się we Lwowie w ubiegłym roku, te- 
goroczny zjazd odbędzie się w Łodzi. 


Zarząd tow. „Lokator zajął się już or- 
ganizacją tego zjazdu, który odbędzie. się 
w dniach 19 i 20 maja, 


Zwrócono się już do rady miejskiej z 
prośbą o oddanie dla zjazdu sali rady, a 
do magistratu o przyjęcie honorowego 


protektoratu nad zjazdem. Zjazd ma mię- 


dzy innemi na porządku dziennym spra- 
wę zjednoczenia wszystkich związków lo- 


wszyśłkich organizacyj 


katorskich w jedno przedstawicielstwo 
Polski w międzynarodowej organizacji lo- 
katorów. 

Omawiana będzie sprawa utrzymania 
ochrony lokatorów, rozbudowy miast i in- 
ne, delegaci, których liczba dojdzie do 100 
zwiedzą kolonje robotnicze na Polesiu 
Konstantynowskiem, a trzeciego dnia pró 
jektowana jest wycieczka na powszechną 
wystawę krajowa do Poznania. 

Na zjazd przybywa do Łodzi z ramie- 
nia miedzynarodówki lokatorskiej jej wi- 
ceprezydent, poseł i radca Wiednia, p. 
Schleifer. (b) 


Magistrat zdecydował wykończyć 2 bloki 
Firma I. Tyller zwyciężyła w przetargu 


Jak się dowiadujemy, magistrat osta- 
tecznie postanowił według posiadanych 
środków wykończyć dwa bloki domów na 
Polesiu z ogólnej liczby wybudowanych 
‘czterech bloków. 

Na odbytym przetargu, postanowiono 


Pracowników Państwowych, 


w ŁODZI, ul. aa ser, Nr. 40. 


wykończenie tych bloków powierzyć fir- 
mie I. Tyller, kosztem 3.400.000 złotych. 

W przetargu okazało się, że oferta fir- 
my I. Tyller jest o 30 procent tańsza od 
oferty firmy K. T. B.i o 45 proce. od fir- 
¡my Górnośląskiej Tow. Bud. (b) 


R TRY: 


TIE SARE "RARE # 


"KINO SPÓŁDZIELNI 


Komunalnych i Społecznych | 
Tel. 41-22. 


Od niedzieli dnia 7-go kwietnia do niedzieli dnia 14-go kwietnia 1929 r. wł. k 


DZIŚ PREMJERA! 
Klejnot twórczości POLI NEGRI w łabędziej pieśni miłosnej 


|e „| „MIŁOSTKI AKTORKI $ 


Mistrzyni miłości POLA, NEGRI grała wspaniale komedję miłości, aż do chwili, 
kiedy pokochała prawdziwie. 


MIŁOŚĆ i ŁZY CHOPIWA. 


Początek seansów w dni powszednie, w wyjątkiem sobót, o 


NASTĘPNY PROGRAM: 


swinia o z. 12 w poł Ps i seans o sp 


EA T a iaa n 


i 4 p. p. zaś w soboty, niedziele 
-szy seans ceny miejsc zniżone. 


R LS 


Na 


10 wiecz. 


EAR 


E 


wa ISTIT. 1 430 PORZ ERA 


Ł. K. $. — Wisła 


Dziś o godz. 3.80 po południu na boi- 
sku D. O. K. rozegrają czerwoni zawody 
ligowe z mistrzem Polski, Wisłą. Sądzi- 
my, że cała Łódź sportowa przybędzie na 
te ciekawe spotkanie. 

Wiemy zaś z poprzednich lat, że Wis- 
la do Ł. K. S-u nie ma szczęścia i albo za- 
wody przegrywa, albo wychodzi remiso- 
Wo. 


Do zawodów tych Wisła przyjeżdża w 


najsilniejszym składzie, a więc: Koźmin, 
— Pychowski, Skrzynkowicz, — Bajo- 
rek, Kotlarczyk I, Makowski, — Adamek, 
Kotlarczyk Il, Reyman I, Kowalski i Bal- 
cer. 

Skład Ł. K. S-u: Mila, — Cyll, Gale- 
cki, — Jasiński, Kedzierzawski, Trzmie- 
la, — Durka, Sowiak, Król, Feja, Śedz. 

Słędziować będzie p. kpt. Baran. 

L. K. 8. 


z zawodów 


Wierzymy, że dołoży wsze 
kich starań, aby 
. 


zwycięsko, 


tych 


tgi 


Nr. 93 
Poświęcenie figury i ołtarza 
Matki Beskiej z Lourdes 


w kościele św. Krzyża 


W marmurze kararyjskim wykuta wo 
dług modelu artysty rześbiarzą Mie CZy 
słąwą Lubelskisgo figura Matki Boskiej 
z Lourdes już została ustawiona w kośw 
ciele Podwyższenia św. Krzyża na olia= 
rzu w kaplicy naprzeciw ambony. Wyso= 
kość figury 2 metry 40 centymetrów, 

Odsłonięcie i poświęcenie figury oras 
ołtarza dokonanem będzie w dniu 8 kwi 
nią, w poniedziałek, na Nieszporach o ge: 
dzinie 6 wieczorem. 


Z ŻYCIA STÓW. ROB. CHRZEŚĆ, 


Dziś, t. j. w niedzielę, odbędą się zs» 
brania w następujących oddziałach Stow, 
Rob. Chrześć.: o godz. 4 min. 30 po poł, 

a Widzewie przy ul. św. Józefa nr. 1li 
o godz. 5 po poł. na Dąbrówce przy ulicy 
Rzgowskiej. | 


„PODZIĘKOWANIE. 


Dowódca i korpus oficerski 31 palia 
Strzelców Kaniowskich składają tą dro 
gą wyrazy najserdeczniejszego podzięko- 
wania artystom Teatru Miejskiego: m. 
Eli Dziewońskiej, p. Aleksandrostwu Żab 
czyńskim oraz pp. Michałowi Zmiezowi i 
Zygmuntowi Białostockiemu za wspólu- 
dział w wykonaniu programu Akademji 
ku uczczeniu Imienin. „Pierwszego Mar. 
szałka Polski w dniu 19. UI, b. r. 

Grot, pułkownik, 
dowódca 31 p. S. K. 


A, Spodenkiewicz 


Jedna z najstarszych firm handlowych w 
Łodzi, magazyn bielizny i towstów galanteryj= 
nych A. Spodenkiewiczą obchodzi 80-lecie swe 
go istnienia. 

Właściciel, p. Antoni Spodenkiewicz, był je- 
dnym z pierwszych Polaków, którzy w tej bram- 
ży zaczęli pracować. 

Firma założona została w kwietniu 1899 
przy ulicy Konstantynowskiej 26, gdzie i obecnie 
oddział jej się znajduje. 

Magazyn już w r. 1903 został przebudowany 
i powiększony; w cztery lata później okazało 
się, że lokal jest jednak za mały, zostaje więc 
poraz drugi przebudowany i postawiony na pier 
wszorzędnym europejskim poziomie, W r. 1914 
firma była w największym rozkwicie; w ekspe- 
dycji było zatrudnionych 10 osób, oprócz tego 
w pracowni bielizny pracowało 12 maszyn. O- 


kres wojny był dla firmy bardzo ciężki, gdyż 


magazyn był przez dłuższy czas zamknięty, a 
nadomiar złego w r. 1917 Niemcy zabierają 259% 
całego majątku w towarze. Nie tracąc energii 
właściciel dalej prowadzi magazyn, a w r. 1922 
zakłada drugi sklep przy ul. Piotrkowskiej 150, 
egzystujący do dziś dnia. 

Przez 80 lat swego istnienia firma zdobyła 
sobie zaufanie szerokiej i wytwornej klijente, 
którą zjednała sobie wysokim gatunkiem, tanic- 
ścią i dobrocią swego towaru. 

Życzymy jej dalszego rozwoju i powodzenie 


Tanie kupno pończoch 


Największą troską pań w dokie obecnej to 
dobra pończoszka, która, niestety, stuje się co- 


j | raz większym luksusem, że wzgłędu na swą c 
H | nę, 
H |czych w Łodzi S. BIELIŃSKI i Z. KOMOROÓW.- 


I oto znana fabryka wyrobów pofńiczogzrni- 


SKI, w zrozumieniu, że drożyznę pończoch wy- 


W |wołuje w pierwszym rzędzie ów łańcuch, przez 


który przejść musi towar, nim dojdzie do rąk 
konsumenta, a mianowicie przez skład hurtow- 
nika i sklep detalisty, postanowiła urządzić o- 
kazyjną sprzedaż pończoch i skarpetek pierw- 
szego źródła. 

Zrozumiałą jest rzeczą, iż towar « pierwsze- 
go źródła otrzymany, sprzedany być może po 
najtańszej cenie, gdyż nie są w tym wypadku 
brane pod ttwagę ani konieczny zarobek hurtow 
nika, ani sklepu detalicznego. 

Niezwykła okazyjna ta wyprzedaż zostaj 
przez fabryke urządzona w znanej szeroki 
tom firmie galanteryjnej M. KOLODZIEJ 


Andrzeja 8, 3ędzie to faktycznie niez 
okazja, gdyż wyroby fabryczne sprzedazy 

dą mo cenie kosztów własnych, a mianov 
pończochy od zł. 1.50 is karpetk zi pd zł pi 


ityęznie nieznane 
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pat. Nr. 76-25, 


Wzmacnia organizmą 

zbawienny dla rekon- 
walóscentów i przeto 
niezbędny w każd, domu 


Do nabycia w aptekach, składach 
aptecznych i składach win. 


Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy 


W dniu wczorajszym około godziny 9 
rano w fabryce Steigerta przy ulicy Przę 
dzalnianej 74 w czasie pracy została po- 
chwycona przez pas transmisyjny nieja- 
ka 1T-letnia Adela Sipińska, zamieszkała 
przy ulicy Pryncypalnej 17. Sipińska, 
dostawszy się w tryby maszyny, uległa 
złamaniu prawej ręki w okoliey łokcia, 


Wezwane pogotowie ratunkowe, po u- 
dzieleniu jej pierwszej pomocy, przewio- 
zło ofiarę nieszczęśliwego wypadku do 1 
lecznicy Kasy Chorych przy ul. Karola. 


e a e ze e 
Złodzieje nie próżnują 
Do mieszkania Klugiera Moszka przy 
ai. Kielma 13 dostali się w nocy złodzieje 
przy pomocy drabiny dostawionej do ok- 
na i wyjęcia szyby, poczem skradli palto 
meskie wartości 200 zł. 


Ponikowskiej Anieli, zam. przy ul. Ko- 


pernika 49, skradziono psa „Dobermana” 


wartości 300 zł. 


Ryszardowi Środke, w domu przy ul. 
Gdańskiej Nr. 105, skradziono 91 raso- 
wych gołębi wartości 400 zł. 


Frenkieł Idli, zam. przy ul. Zgierskiej 
Nr. 8, skradziono na przystanku tramwa- 
jowym przy ul. Zgierskiej róg Podrzecznej 

zkę, zawierającą 66 tuzinów skarpetek 
wartości 800 zł. 


W nocy z dnia 5 na 6 b. m. nieznani 
sprawcy zapomocą wyjęcia okiennic drzwi 
frontowych dostali się do sklepu Kryszta- 
ła Arona; przy ul. Nowo-Zarzewskiej Nr. 
23 i skradli galanterię wartości 2.500 zł. 


Tejże nocy przy uł. Narutowicza Nr. 
45 nieznani sprawcy usiłowali dostać się 
do składu przyborów elektrotechnicznych, 
należącego do Steinhardta Izydora, lecz 
spłoszeni zbiegli, pozostawiając lokal ot- 
warty i nic nie zabrawszy. 


PRLS 
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Alibiści Rydzewskiego staną przed sądem w maju 


Echa morderstwa, dokonanego na 030- 
bie prezydenta m. Łodzi, ś. p. Marjana 
Cynarskiego, znajda swój oddźwięk w 
procesie przeciwko alibistom Kazimierza 
Rydzewskiego. 


W czasie procesu w Sądzie Okręgowym 
przeciwko Kazimierzowi Rydzewskiemu, 
który skazany został na 15 lat ciężkiego 
więzienia, zeznawało w charakterze świad 
ków t. zw. alibistów 10 osób, którzy ze- 
znawali, jakoby oskarżony w dniu popeł- 
nienia morderstwa przez cały dzień pra- 
cował wraz z nimi na Polesiu Konstanty- 
nowskim przy robotach miejskich. 


Zeznania świadków, którzy usi.owali 
wpłynąć na wymiar sprawiedliwości u- 
rząd prokuratorski uważał za fałszywe i 


Spłonęła tkalnia 


pociągnął wszystkich świadków do odpo- 
wiedzialności karnej. 

Na ławie oskarżonych, w tym cieka- 
wym procesie, który odbędzie się w po- 
czątku maja, zasiądą: Szymański Bole- 
sław, Kobza Alojzy, Marciniak Władys- 
law, Mirowski Stefan, Stasiak Stanisław, 
Janiak Antoni, Patora Stanislaw, Kamasz 
Józef i Erlin Józef. Jeden z alibistów, Ku- 
rzawa Marjan, zmarł niedawno. 

Proces ten będzie niezwykle ciekawy, 
za względu na to, że do sprawy tej nie bę 

dą dopuszczeni żadni świadkowie, ani od- 
wodowi, ani też dowodowi, a jedynie spra 
wa będzie się opierać o akt oskarżenia, 0- 
raz na zeznaniach Antoniego Walaszczy- 
ka, który został skazanv przez Sąd Dora- 
źny na śmierć, 


Jana Kaufmana 


Straty wynoszą około 60 tysięcy zł. 


Nocy wczorajszej o godzinie 2-ej wy 
buchł pożar w tkalni Jana Kaufmana przy 
ul. Nowo - Senatorskiej 10-12. 

Zawiadomiona o powyższym wypadku 
centrala straży ogniowej wysłała na miej 
sce pożaru trzy oddziały straży: 2-gi, 4- 
ty i 5-ty. 

W chwili, gdy straż ogniowa przybyła 
na miejsce pożaru, cały budynek fąbrycz- 
ny znajdował się już w płomieniach. 
Wskutek zapadającego się sufitu i wala- 
cych się maszyn, całe snopy iskier unosi- 
ły się do góry, zagrażając sasiednim bu- 
dynkom fabrycznym i mieszkalnym. 

Pożar ugaszono dopiero po 4-godzin- 
nej akcji ratowniczej. Dach i całe pier- 


wsze piętro spłonęły doszczętnie, zaś par- 
ter został zalany wodą. 


Straty powstałe wskutek pożaru wy- 
noszą. około 60 tysięcy złotych. 


W czasie pożaru uległa zaczadzeniu 
służąca właściciela fabryki, niejaka Hil- 
da Job, która spała w oficynie sąsiadują- 
cej z płonąca fabryką. Do ofiary pożaru 
wezwano pogotowie Kasy Chorych, któ- 
re przewiozło ją w stanie ciężkim do szpi 
tala. 

Jak się dowiadujemy, tkalnia Hofma- 
na zatrudniała kilkudziesięciu Tobotni- 
ków, którzy wskutek pożaru zostali bez 
pracy. 


Wykrycie szajki handlarzy kokainy 


Od dłuższego czasu na terenie m. Łodzi 
grasowała szajka handlarzy kokainą, któ- 
ra dostarczała narkotyki w lokalach pu 
blieznych. 

Powiądomione o powyższem wladze 
śledcze roztoczyły baczną opiekę nad kil- 
koma lokalami nocnemi. 

W wyniku obserwacji stwierdzono, że 
sprzedażą kokainy trudni się pewien mło- 
dy, wytwornie ubrany człowiek. 

Młody ów człowiek przyjedżał do Ło- 
dzi i zamieszkiwał w pierwszorzędnych 
hotelach pod przybranem nazwiskiem. 
Mimo bacznej obserwacji udało mu się 
zawsze szczęśliwie wyślizgnąć się z rąk 
policji. 


Przed kiłku dniami udało się policji 


łódzkiej PANEK dwóch jego pomocni- 


ków, których nazwiska, ze względu na to- 
czące się śledztwo, trzymane są w tajem- 
nicy, i na mocy ich zeznań udało się 
stwierdzić nazwisko owego młodego męż- 
czyzny, oraz miejsce jego pobytu. 


W dniu onegdajszym policja warszaw- 
ska w porozumieniu z policją łódzka are- 
sztowała w jednym z najelegantszych lo- 
kali warszawskich Klemensa Arenwalde- 
na, przy którym znaleziono wiele doku- 
mentów kompromitujących i wskazuja- 
cych na to, iż 'on jest przywódcą szajki 
handlarzy kokainą. 


Policja prowadzi dalsze energiczne do- 
chodzenie i sa spodziewane nowe areszto- 
wania osób, związanych z powyższą a- 
ferą. 


Dyrektor Gorczyński musi pozostać 
na swem stanowisku 


Jednem z najaktualniejszych zagad- 
nień lokalnych w Łodzi jest sprawa przy- 
szłości Teatru Miejskiego. 

Wszystkie dzienniki poświęcają 

|niemało miejsca, 


jej 
rozpatrując rzeczowe 
kwestję, jaka w ostatnich tygodniach sta 
ła się wręcz piekąca: kto w bieżącym se- 
zonie obejmie dyrekturę teatru przy uli- 
cy Cegielnianej? 

Już sama ilość i ton tych artyku- 
łów dowodzi najplastyczniej, że kwestja 
to poważna; że decydować o niej powin 
na nie mała grupka wtajemniczonych — 
ale całe społeczeństwo — to spolłeczeń- 
stwo, które swoim nader życzliwym sto- 
sunkiem do Teatru Miejskiego zadoku- 
mentowało, że scena miejska nie jest in- 
stytucją wyłącznie magistracką, ale wła- 
snością i dobrem całego społeczeństwa. 

Łódź nie posiada ani muzeów ani wiel 
kich galeryj sztuki, ni bibljotek: siłą 
więc rzeczy Teatr Miejski,jedyna bodaj 
większa instytucja kulturdina jest nieja- 
ko świecznikiem, na który z pilną uwaga 
patrzą wszyscy. Ci, którzy sądzą, że mo- 
żna wbrew opinji społeczeństwa wedle 
własnego widzimisię przeprowadzać tam 
reformy — są w błędzie: jeśli na własną 
rękę dokona się lepiej lub gorzej wybru- 
kowania jakiejś ulicy, będzie o tem mó- 
wiła tylko małą garść zainteresowanych. 
Ale wprowadzając zmiany tak popularnej 
instytucji, jaką jest teatr, liczyć powinni 
się oni zgóry, że każde, najmniejsze ich 
posunięcie śledzone i krytykowane jest 


| bacznie przez ogół. 


Poglądy zaś ogółu zdefinjowały dzien- 


niki, streściłą prasa, będąca odbiciem za- 
patrywań społeczeństwa. A zamykają się 
one w jednem: dotychczasowy dyrektor, 
Bolesław Gorczyński, musi pozostać na- 
dal na swojem stanowisku. Albowiem pod 
każdym względem jaknajbardziej chlub- 
nie wywiązał on się ze swego żadania. 
Czteroletnia jego działalność dyrektorska 
wykazała najlepiej, że jest to człowiek 
naprawdę na swojem miejscu. 

Rozpatrując linję repertuarową Teatru 
Miejskiego musimy stwierdzić z całą sta- 
nowczością, że została ona skonstruowa- 
na mądrze i logicznie. Dyr. Gorczyński 
umiał pierwszorzędnie zsyntetyzować ją 
tak, że splatając sztuki o wysokim pozio- 
mie artystycznym ze sztukami kasowemi, 
dał w efekcie całość, która szczęśliwie po- 
godzić umiała prozę budżetu ze wzniosło- 
ścią sztuki. Jest to już bardzo wiele. Tym 
sposobem obywatel łódzki znaleźć mógł w 
gmachu przy ulicy Cegielnianej utwory o 
charakterze eksperymentalnym, wielki re 
pertuar, lekką komedję i ostatnie ewene- 
menty zachodu — a równocześnie sam8 
miasto nie było narażone na te miljonowe 
deficyty, jakie przez złą politykę reper- 
tuarową ponosi n. p. stolica. 

Godzi się podkreślić tu również z uzna 
niem, że celem uprzystępnienia jaknaj- 
szerszym warstwom społeczeństwa korzy 
stanie z teatru dwa razy w tygodniu da- 
wano przedstawienia dla związków robot- 
niczych po cenach niskich. 

Tak więc Teatr Miejski stał się nie- 
tylko sceną dla burżuazji, ale i równocześ 
nie teatrem robotniczym, zapewniającym: 


dla ezłonków die i ich rodzin. 


Str. 7 


Echa morderstwa śl p. Marjana Cynarskiego| Wyjaśnienia prawne. 


W jaki sposób przedsiębiorstwo handlo= 
we może uzyskać odroczenie wypłat? 


W myśl postanowień ustawy o za- 
pobieganiu upadłości z dn. 23 grudnia 
1927 r. (Dz. U. Nr. 3 par. 20) 
nie wypłat może być udzielone jedynie 
takiemu handlującemu, który posiada do- 
stateczne środki do zupełnego zasnokoje- 
nia wierzycieli i który wskiitek ja! 
wych, a niezależnych od niego 
ności zaprzestał czasowo wypłat, lub 
widuje konieczność czasowego ich zapr: 
stania. Odroczenią udziela sąd właści 
do ogłoszenia upadłości, a zatem dla firm 
warszawskich , właściwy będzie wydzi 
handlowy sądu okręgowego w Warszawie 
do którego też firma starająca się o odro» 
czenie wypłat wnieść winna nie 
załącznikami. Załączniki te są nader isic- 
tne, gdyż orjentują one sąd w syłlueci 
dłużnika. mA podania załączyś należy: 
1) wyeiąg z rejestru Eir S A o; 2) bi~ 
lans z WYS aktywów i j 
3) spis wierzycieli; 4) wykaz udzie 
oręczeń; 5) wykaz niewykonanych w 
ków zapadłych przeciw dłużnikowi; 6) plan 
sanacji przedsiębiorstwa i wreszcie 7) o- 
świadczenie piśmienne dłużnika o rzetel- 
ności wszystkich powyższych danych. Po 
wpłynięciu powyższego podania prezes są- 
du wyznacza niezwłocznie termin ne idi lej 
miesięczny do rozpoznania spra wy, 

Przed rozprawą prezes sądu może 
polecić jednemu, lub kilku biegiym zba- 
danie stanu przedsiębiorstwa. Biegli skła- 
dają opinię na piśmie. 

W terminie wyznaczonym do rozpra- 
wy sąd przy drzwiach zamkniętych wy- 
słuchuje dłużnika i biegłych poczem orze- 
ka o podaniu w formie wyroku używając, 
jak mówi ustawa, „władzy swej z wielką 
oględnością”. 

W razie odmowy odrodzenia wypłat 
dłużnikowi służy skarga apelacyjna, w ra= 
zie zaś udzielenia odrodzenia wypłat skars 
gę wnieść może niezadowolony z wyroku 
wierzyciel. Odroczenie wypłat udzielane 


odrogze” 


HoOcUYWAÓAŁ 


jest na 3 miesiące, przyczem termin ten 
może byś przedłużony o dalsze 3 miesią- 
ce najwyżej dwukrotnie, 


JAJKO W SOKOLE. 


Zarząd Sokolni Łódź I (Nawrot 28) 


przypomina, że dziś o godz. 16 w lokalu 


własnym odbędzie się tradycyjne »jajkot 


ROWY ZE PRE 


Sralstakidskowi. łódzkiefnu po szarej pra- 
cy codziennej chwilę godziwej rozrywki i 
wzniosłości. 

Wielką zasługa dyr. Gorczyńskieg 
stworzenie prawie z niczego „Teatru I 
meralnego*. 

Enuncjacje p. ławnika Smo 
sprawie, ujawnione w w kozy 
szczonym w „Republice“, rt y zali- 
czyć do rzędu lapsusów. Każdy, kto pil- 
niej wniknie w sposób prowadzenia „Te- 
atru Kameralnego"' „ musi przyznać, że 
istnieć on może tyłko w dotychczasowej 
formie — w ścisłej. symbiozie z Testren 
Miejskim. Prowadzenie go jako jednost- 
ki zupełnie odrębnej ze względów kalkule 
cji kupieckiej jest niemożliwe. Poświę 
my temu zagadnieniu osobny artyk W 
tylko-stwierdzamy kategorycznie, ż 
łożenie „Teatru Kameralnego'", któ 
tylko że miasto nie kosztuje ani grosz: 
ale jak ńas informują — wykazuje I 
wną nadwyżkę, przelewaną do kasy Miej- 
skiego, jest jeszcze jednym list 
wrzynowym dla dyr. Gorczyńskiego. 

‘Cała Łódź nauczyła się cenić kierow! 
ka sceny miejskiej i patrzy z zaut 
na wszystkie poczynania tego Haliepó 2- 
go dziś w Polsce fachowca teatralne 

Wysuwanie innych kandydatur na 
rektora teatru uwżamy za nieuzas 
ne — a nad lansowaniem wiadomości, ji 


iks 


ca W tej 


2, umie= 


+17; 
L We 


koby ze względów osobistych ustrącić 
chciano dotychczasowego zasłużonego kie- 
rownika sceny na korzyść czy to p. Bo- 


rowskiego, czy p. Adwentowicza, narazie 
przechodzimy bez komentarzy, wierząc, 
że w decydującym momencie decydujące 
czynniki rozstrzygną sprawę objektyw= 
nie i przyjmą aprobujaco ofepię dyt, B. 
Gorczyfakiego, uwzęględniajac tak jego 
zasługi, jak i ogólna opinię 
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TEATR MIEJSKI 
Ostatnie przedstawienie 
„Cudownego pierścienia 


»arwnej, ferjowo ujętej bajki dla dzieci pióra 
1. Warneckiego dane będzie dziś o godz. 12-ej 
o cenach najniższych. 

„Hinkeman* 
grany będzie dziś o godz. 4 po południu i 
wtorek po cenach popularnych, 

„Dwaj panowie B“ 
gowtórzeni będą dziś wieczorem, jutro na przed 
itawieniu dla Związków, oraz w czwartek, 

Jutro i w czwartek ceny popularne, 

W środę „To, co najważniejsze' po cenach 
tajniższych. 

TEATR KAMERALNY. 
Ostatni występ A, Węgierki 

Kdbędzie się dziś o godz. 5 po południu w „Po- 
awiaczu cieni“, Ceny zniżone, 

„Panna Maliczewska* z St, Jarkowską 
fana będzie dziś, jutro i w czwartek wieczorein. 


we 


"TEATR MIEJSKI 
U SCHEIBLERA I GROHMANA. 


Dziś o godz. 5.30 po południu odegrana bę- 
bie w sali Klubu Prac. Zjedn. Zakł. Scheiblera 
FGrohmana (Przędzalniana 68) świetna, pełna 
Mmmoru i zabawnych sytuacji komedia p. t, „Pie 
rądz leży na ulicy“. 

Reżyseruje M. Melina; 

Bilety do nabycia w V Oddz, Straży Ognfo- 
bej. - 

ta FIGLE WIOSENNE“ 
fyprawiać będą artyści teatru miejskiego w 
jwartek, dnia 11 kwietnia w sali Malinowej 
Erand - Hotelu“, 
Impreza artystów naszego miasta, podobnie 


pk poprzednia („Bal Gałganiarzy*) zapowiada 
fę doskonale. 


Bliższych informacyj udziela I zamówienia | 


la stoliki przyjmuje kancelaria teatru miejskie 
po od 1—3 w poły ~ | 


a 
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| Dziś i dni następnych, włącznie do echoty, dnia 13-go kwietnia 1929 r. 


IEDŹ 16te 


KINO 


MIMOZA |» SPOV 
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>HASLO? z dnia 7 kwietnia 1929 roku 


Nr. 94 


ROZRYWKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 


KIEJ 


KINO 


BZOZBSEBDED 


BZEGOW 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, 

godzinie 4.3 


w niedzielę, dwa przedstawie 
0 po poł. > 8.20 wiecz. 
wodewil w 3 aktach „Miljonowa Spadkc 8 
ni" z p. Zielińską w roli tytułowej. Bilety 
nabycia w kasie teatru od 10 rano do 9 wierz. 
bez przerwy. 


„Ali Baba” dla dzieci w. Teatrze ren 
Dziś „0 godz. 12 w połiwlnie po cenach 


f ników“ dla dzięci i młodzieży. 
bycia w kasie teatru od 10 rano. 
RE 


TEATR PC 


Dziś, w 


PULARNY W SALI GUYERA. 


niedzielę, dwa przedstawienia zna- 


komitej komedji amerykańskiej p. t. »Potasz i 
Perlinutere w wykonaniu najlepszych sił teatru. 
larnym. | Dilety do nabycia w kacie teatru na miejscu, ul. 


ód 50, 


Piotrkowska 295, 


NĄ TH 


domy 


każ A zd: WRA 


ZAC la. 


Ww 


KBN być krem do rąk „ROMEBRO* (z motylkiem) 
wypróbowany i niezawodny środek na popękaną, posiekaną 
Niezbędny dla pań, panów i wszystkich, ktorzy 
często myją ręce pr 
dowej. 


skórę rąk. 


L 


zawo nat 


v datala zł, 1,50, 


LUTZ Adio ie 


ZOE PWZ ESKA. DVE OAO 


e 


$ 
OST YE EE a 


zy pr 


JU ti 


y H BT gą 77 d FRANCISZKAŃSKA 31a 
89 © 459 j 8% Ew (róg Brzezińskiej) 


Od piątku, dnia 5-go k 


P 
OSC 


Wstrząsający dramat, w którym triumfują najpotężniejsi artyści świata 
i 3 y 
Ramon Novarro i Anna May Wong 


Doborowa orkiestra pod kieruniiem p. Z. SANDOMIERSKIEGO. 


SOCZI ZE ETA ATE RYZ: REŻ ZAW POIG 2 TTP POR TZ ZOZ POZ REN EZ ZOZ ZPA TĘ NOAA ZE PERO KIE 
Początek codziennie o godz. 4.30 w soboty, niedziele i święta od 12 do 3-ej oraz w dni 
powszednie na pierwszy seans ceny miejsc od 30 groszy. 


WW SE NW NAŃ ANTEE FRANEA WEG POEMA ZY WOZY OTC a 


ay 


acy domowej. szpitalnej lub innej 


ychmiast. Więc żądajcie krem do rąk 


we wszystkich aptekach, składach aptecznych 


-- i perfumerjach. -— — 


? Cena słoika w detalı zł. 1.50. 
T E APE A S E O T E AES a 


ATT 


wietnia r. b. 
e 


(Tragedja 
w Singapoore) 


z 


Wielka tragedja seksualna na tle berlińskiego procesu. 


Następny 
program: 
E PAIR IK I LAANE: 


Fa i Ja 


ucznia Krantza i uczenicy Szelerówny. <$ 
LSA RARA " 


CE p PZA A KOZY NE 


W roli 
głównej 


obrazie 
p. t. 


ZZ WNEETEPZCIEC EnO 


groszy do 1.50 zł. „Ali Baba i czterdziestu roz- 
I Bilety do na- 


SF PRZ YE POCZET AEDT TAA TK 


letniej 


Gerdt Gerdi. 
s KRSISŻEĘTA RA WYGRANIU?” 


WIDOWISKA m RADJO 


EBZSEUZEUCZREZCEZECZERENKUUNEZUJCZZEWEZOGERENSDZKWANONZUSEACOGNWANUNAKWAJACENEE 


CO U$ŁYSZYĄY BZIŚ 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 


10,15 — Transmisja nabożeństwa z katedry 
wileńskiej, 


11.56 — Sygnał czagu, hejnał z Wieży Maw 
jackiej w Krakowie, komunikaty. 

12.10 — Transmisja z Filharmonji warszawe 
skiej poranku symfonicznego, 

14,00 — Odczyt p. t. „Uprawa buraków cte 
krowych* — wygłosi dr. Edward Kostecki. 

14.20 — Odczyt p. t. „Wiosenne szkodniki © 
zimin“ — wygłosi prof. dr. Kaz. Simm (Trans« 
misja z Katowic.) 

14.40 — Odczyt p. t. „Najważniejsze wiadoa« 
mości i wskazania rolniczo — wygłosi dyr. 
Szczepan Mędrzecki, 

15,00 — Komunikat meteorologiczny. 

15.15 — Transmisja koncertu z FilharmonA 
warszawskiej. 

17.50 — Odczyt p. t „Slowacki“; odczyt I— 
wygłosi dr. Konrad Górski. 

17.55 — Odczyt p. t. „Przechadzki artystycze 
ne po Warszawie“ — wygłosi Marjan HenzeL 

18.20 — Audycja ludowa literacko - muzyc% 
na, poświęcona Fryderykowi Chopinowi. 

19.00 — „„Rozmaitościć—p. Ludwik Lawiński. 

19.20 — „Z przeżyć i dziejów narodu* — 
prof. Henryk Mościcki. 

19.45 — Nadprogram i komunikaty, 

19.56 — Sygnał czasu. 

20.00 — Rozrywki umysłowe — por. Cyprjaa 
Jabłonowski, 

20.80 — Koncert wieczorny popularny, == 
Komunikaty. 


21.00 — Kwadrans literacki. P. T, Bocheśe 


ski odczyta fragment z „Placówki* Prussą, 
22.30 — Transmisja muzyki tanecznej, 


Najwiekszy EFS 
obecnego. sezonu I 


3 Swawole | 


Hrabianki | 


FRR 


sdh 


j? cÉ 


Zła i dobra dola emigranta 


„LITOŚCIWA BABA“ 


Na rok przed wielką wojną Bartłomiej 
Wszołek biedny wyrobnik wiejski, opuścił 
rodzinną wioskę i wyemigrował do Ame- 
ryki. W chałupie pozostała żona Kaśka, 
kraśna jakby wycięta z obrazka, zdrowa 
lak rzepa, a w kolebce ośmiomiesięczny 
pędrak czerwony zawsze jak rak, co darł 
ie od wczesnego świtu do zmierzchu 
wieczornego i przez całą noc w niebo- 
złosy, niczem organista parafjalny. 

— Organista będzie z chłopaka ani 
*hybił — mówiły kumoszki. 

— Udał wam się dzieciak Katarzyno 
| nawet do młodego dziedzica podobny— 
'wierdziła nie bez pewnej złośliwości 
Wyrębkowa. 

Ale że Bartłomiej na babskie gadanie 
Aajmniejszej uwagi nie zwracał, więc 
zgoda i harmonja panowała w ubogiej 
izbie. 

Żegnając żonę przed odjazdem za oce- 
an Wszołek mówił. 

— Pamiętaj Kaśka żeś mi wiarę przed | z 
ołtarzem ślubowała i chociaż wyjadę do 
Hameryki to jednak jestem twoim mężem, 
któremuś winna posłuszeństwo i resztę, 

Niech cię ręka boska broni, abyś 


miała latać za innymi chłopami, co innego 
gdybyś była dziewucha, a nie kobieta 
dzieckami i mężem. 

Gdybym się o czemś podobnem do- 


7 


wiedział to po przyjeździe do kraju sprał- 
bym cię setnie, więc się miarkuj co przy- 
atoi kobiecie, której chłop wyjechał bar- 
dzo daleko. 

Rozczulona taką przemową Kaska po- 
chlipując i pociągając nosem rzuciła się 
na szyje mężowi. 
dyć Bartek toć wiem najlepiej, 
jakam jest i że cię miłuje okrutnie — po- 
wiedziała. 

Wszołek chociaż niezupełnie uspoko- 
jomy o cnotę swojej żony wyjechał. 

Mijały lata, Nad cichą wioską szalała 
burza wojenna, a o Bartku wszelki słuch 
zaginął. 

W chałupie Wszołka przybyło przez 
ten czas jeszcze czworo dzieci, Kaśka 
charowała ciężko przez cały dzień aby 
zarobić na wyżywienie swoich pociech. 

Wreszcie przypomniawszy'sobie o nie- 
wiernym mężu, ktąry od piętnastu 1 lał nie 
dawał znaku życia o sobie, zwróci 

z prośbą do miejscowej władzy powiato- 
wej. 

— Opuścił mnie chłop 
podaniu —i zostawił z > piel iorgis 
— a w konkluzji prosiła o odsz 
w Ameryce i zmuszenie do zaeni 
utrzymanie, 

Że starostwa 
ne do Amerykis 


wi 


rozpaczliwy list przesta- 


wy nie zasypia. Powierza ją specjalnemu 
urzędnikowi, który wreszcie odnajduje wi- 
nowajcę, 

Tak też się stało i w danym wypadku 
odnaleziono Wszołka i przesłano mu sto- 
sowny monit; 

„m — wobec czego przypomina się 
stronie, iż jest obowiązkiem męża utrzy- 
mywanie żony i dzieci i że w danym wy- 
padku z całą surowością zastosowane bę- 
dzie prawo. 

Zazwyczaj taki list skutkuje. Grzesz- 
nik albo się wzruszy i pośle do kraju ja- 
kaś sumę „na zatkanie gęby” kobiecie, 
albo ulatnia się do innego stanu, zmienia 
nazwisko i jest spokojny do chwili gdy 
go powtórnie władze nie odnajdą. 
Tymczasem Wszołek ani się wzruszył 
ani przestraszył.  Wystosował jedynie z 
wielkim mozołem w ciągu kilku wieczo- 
rów następujący list. 

„Prześwietny Panie konsulącie. W 
pierwszych słowach mojego listu niech 
będzie pochwalony i wiem że mi Pan 
odpowie: na wieki. 

Bardzo mi się a a że Pan dba © 


cudze żony i przypomina mężowi jego o- 
bowiązki. 
ja wiem, że trzeba utrzymywać żonę, 
sj e babę z takiem sercem litościwem, 
dla niej ter „jest mąż eo przy nięj. 
„Panie konsul ti acie: 2 1 
y toj 3 „cha Mpio z 


EOW 


aai spra 
a nie wiem i pewno pan koasulat ni 


Wiem jedno- że moja kobita ma; 


Naturalnie konsulat polski takiej spra- | bardzó czułe serce i nikomu nic nie od- 


mówi. 

Pisała mi też bratowa, że jak byli 
moskale, moja żadnemu niczego nie od- 
mówiła, przyszli Niemcy tak samo, zjawili 
się Polacy i nad tymi się zlitowała, bo 
ma serce miękkie jak wosk, a tymbar- 
dziej, że to byli swojaki, nie żadne przy* 


błęd 

To też niech że se szuka pomiędzy 
niemi ojców swoich dzieciaków, a im 
w gromadzie łatwiej będzie utrzymać je- 
dną babę niż mnie samemu, co ciężko 
pracuje i liche wynagrodzenie otrzymuje 
i zaledwie na kiepskie życie zarobi. 

Polecam tedy Pana Konsulata opiece 
Boskiej i radzę się przekonać że nic a nic 
nie kłamię Bartłomiej Wszołek. 


Po takiem wyjaśnieniu zdawałoby się, 
że cała ta sprawa została rąz na zawsze 
załatwiona, aliście niezbadane są drogi, po 
których kroczyło serce Bartka. 

Po miesiącu od otrzymania listu z kone 
sulatu, spędzając cały ubiegły czas 
na roz myślaniu nad dolą samotnej opusz- 
czonej żony wzruszył się jej losem. 

Baba, każda baba — rozważał 
chniło się jej za chłopem, basta, a że li- 
tościwa toć nie grzech — i postanowii 
wreszcie wrócić do kraju. 


jak 


jaknajs zybciej swoje inte« 


się aby w razie przedłu* 


Likwidowa! 
resy, obawie 


sie jego poby złu w Ameryce, nie 
zastał po powrocie do rodzinnej wioski 
zamiast pięciorga, sześcioro dzieciaków. 


KONIEC. 


rp: me 
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rf. Piotrkowska 108 


Początek o godzinie 12-), 


Ma pierwszy seans wszystkie miejsca 


SO 1 2h Ilustracja śpiewna „Całuję Twoją Dłoń Madame” w wykonaniu | 


artysty operowego p. Ullasa. N Muzyka Lidauera. 


W roli gł. Phylis Haver znana z filmu „Chicago” 


JACQUELINE LOOGAN 
TOM MOORE 


| “Wielka orkiestra symfoniczna pod 8 SZ. BAJGELMANA 


+ KINO-TEATR „„ZACHETĄ © | 


uł. Zgierska 26, przy Placu Kościelnym. 


Dziś i dni następnych! === 
ROR ZĘ WÓD FRANKA BORZAGE'A twórcy „Siódmego Nieba” 


ai Gaynor i Charles Farrell 


PODZIWIAĆ BĘDZIE OD JUTRA 


Największe arcydzieło 


ymego reżysera - Ryszarda Echlberga 


PIĘKNE NÓŻKI ZWYCIĘŻAJĄ 


(GIRLS z REWIR , 
| Rewja stu najpiękniejszych móżek świata! 
Przegląd stu najzgrabniejszych móżek świata ! 


w soli królowej GIRLS — Dina GRALLA 


przecudna i bosko zbudowana 


oraz szykowy Werner FUTTERER 


i wytworny :-: 
Prodnkcja 1929 r. „UFA“ 


„ka joy W KINO-TEATRZE OSACE Od jutra! 


W. rolach głównych: 
Najgenjalniejsza para artystów 
Tragedja biednych nieszczęśliwych dziewcząt. kirsi momento dla społeczeństwa. 


Nędza matek prost 


Początek seansów o godz. 4-ej, w soboty, niedziele E ei o godz, 12-ej w południe. 
Na pierwszy seans jadas Gante (obój po 50 prosty. 


ee<£4% 


' „Miłość w dyplomacji 


Mady Christians 
i Dianna Karenne 
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ę sprzedaż przez | |; 


yżację rachomo- 


icytację ruchomoś- 
ei, należących do 


sprzedaż przez li- 
cytację  ruchomo- 


sprzedaż przez k- 
cytację ruchomości 


gwarancyjnego. Je- 
dnocześnic ostrze- 


Wykwintnego Obuwia 


Cemy konknren 


i, należą do Abrama Wajsmana i ści, należ h do |należących do Mo- j K || k 

; acych do a p e E kaj 
reje h era i składających się z Hersza- Baa Lich- | żesa Eisnerai skła- edzia J. 3 owa czy A Owocowe 
i co: :|75 sztuk różnego |tenberga składają- dających się z me-| „poja | na skmę | REA K Pari b, 
„Z aj i towaru ocenionych cych się z mebli o- | Pli SA na | 10002ł. z podpisem Cegielniana 25. Tel. 59-22 A r 
skóre s na sumę 5372 Zł, cenionych na sumę | 5Umę 730 ZŁ Józef Tomaszewski KA Poleca na święta bogaty i iglaste 


wych ocenionych 


1979 zł. 


Lódź, dnia 20-go 


oraz z żyrami S. J. 


| krzewy, róże, rośliny zimotrwałe.i wszelkie rozsady 


sumę 430 zł. Łódź, dnia 27-go n, t, bar obuwi A h 
‘marca 1929 r. Łódź, dnia 25| marca 1929 r. Grzelewscy. wybor obuwia najnowszyc 
Sz ih 5-go KOM 3 marca 1929 r. KOMORNIK Józef Tomaszowski fasonów. poleca w wielkim wyborze 
e r. ORNIK KOMORNIK A. Łagodziński, | ul Przejazd 98 Własny iat NA J: ERZY KOŁACZKOW SKI 
KOMORNIK y= aneio 4 myszy SECT EZESE ZAKŁAD OGRODNICZY 


Ceny umiarkowane, 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSA 2481, 


»HASŁO< z dnia 7 kwietnia 1929 roku, 


UE RTZYBZA 


Nowy sukces polskiej produkcji! 


Orkiestra pod dyrekcją 
p. R, KANTORA. 


Dziś początek seansów godz, 
12 popoł. Cena miejsc na 
pierwszy seans 50 gr.i 1 zł. 


Bilety ulgowe i passe-par- 
tout z wyjątkiem urzędowe 
i prasowe nieważne. 


Uwaga: Nie licząc na kolo- 
salne koszta obrazu 
ceny miejsc nie 
podwyższone. 


A YO ZNA A S 
RZESZY OPR a 
DA. DOZ 0a? 


FCL ADREWI 


Wpierwszorz 
M, R 


Salon damski prowadzony jest pod k 


Ważne dla P.P. Krawcowych! 


KOMUNIKAT. 
Pierwsza Warszawska Wytwórnia 


. Francuskiego Plisowania 


karbowania i wytłaczania deseni 
ma materjałach gładkich i na plisowaniu oraz dekatyzowa- 
niai mereżka, podaje do wiadomości, iż z dn. 3 kwietnia r.b. 
została uruchomiona 
w Łodzi przy ul. PIOTRKOWKSIEJ 82 
(w podwórzu na praw,o sklep) i przyjmuje wszelkie zlecenia 
wchodzące w zakres swej działalności. 
UWAGA: Zamówienia wykonuje się terminowo, na życzenie 
w ciągu 3-ch godzin. r 
I. M. Rubinstein i E. Hentschel 


Łódź, Piotrkowska 82, w podwórzu sklep. 


a i części do budowy poleca- 
Radjoaparaty my po najtańszych cenach 
i najdogodniejszych warunkach. Dobry 3-lampowy 
aparat bez akcesorii tylko140 zł., darani aku- 
mulatora zł. 1.50 gr. Uwaga! Przerabiamy tanio 
stare aparaty na najnowsze typy. © 

Łódzkie Tow. Radjowe, Piotrkowska 107 
BURCHARDT i OLEJNIK 


£50405(71650222229008252605.002525062306 
Na raty i za gotówkę! 
Fabryka luster, 


. e o o 
stolarnia i niklarnia 
Wielki wybór MEBLI, trem, toalet 
i luster wiszących. 

Przyjmuje się do niklowania i srebrzenia 
platery, wszelkiego rodzaju sprzęty do- 
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 


Przedsięb. robót szklarskich 
i sprzedaż szyb 


Jan Candryk, Łódź 


ZAWIADOMIENIE. 
dnym zakład, fryzjerskim damskim i męskim 
U DNIOWA 12 


Strzyżenie Pań . . Zł. 0.80 Golenie . » + e a » © gr. 40 
Strzyżenie uczennic . ZŁ. 0.60 Srzyżenie «| (6 © 6 E., 
Wodna andulacja od . Zł 1— > chłopców +: » » w 50 
Mycie głowy wraz zelek. Mycie głowy +» « « » „ 50 
suszeniem włosów „ : Zł 1— Elektr. masaż. « » » w 50 

Manicure « » „ 0 


chowca p. Franciszka b. współpracownika firmy Radoszycki 


ier. wybitnego fa- 


Do akt. Nr. 246, 
1929 r. 


Ogłoszenie 

Komornik Sądu 
Grodzkiego w Brze- 
zinach Wacław Wal- 
ter w Brzezinach 
zamieszkały, na za- 
sadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dnia 9 kwietnia 
1929 r. o godzinąę 
10 z rana we wsi 
Poliku gm. Lipiny 
odbędzie się sprze- 
daż. przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Józefa Pi- 
janowskiego a mia- 
nowicie Inwentarza 
żywego i martwego 
ocenionych na ZŁ 
2380 gr. 10. 


Brzeziny, dn. 25 
marca 1929 r. 
KOMORNIK 
W. Walter. 


Do akt Nr. 674 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik V re- 
wiru SąduGrodzkie- 
go w Łodzi, Leon 
Wasowski, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej 10 
na zasadzie art.1030 
U. P.C. ogłasza, że 
w dniu 18 kwietnia 
1929 r. o godz. 10 
rano w Łodzi, przy 
ul. Narutowicza 20 
odbędzie się sprze- 
daž z przetargu 
publicznego rucho- 
mości, należących 
do firmy Restaurant 
Dancig „Nowa Os- 
za” i składających 
się z magli oszaco- 
wanych na sumę Zł. 


ul. Piotrkowska 255. Główna 11, tel, 59-03 | 700 


Fabryka, Łomżyńska 14. 
EZPARA AA 


Fortownia Surowców Przemysłu Lustrzanego 


„ARYSZTAŁ 
Spółdzielnia z ogr. odp. udz. w Łodzi 
zawiadamia swych członków, że w dniu 11 kwietnia 
1929 r. o godz. 19-ej w pierwszym, a o godz, 20-ej 
w drugim i ostatnim terminie odbędzie się w lokalu 
przy ul. Juljusza 20 


Zwyczajne Zgromadzenie Walne 
z następującym porządkiem obrad: 

1) Zagajenie i wybór prezydjum; 2) sprawoz- 
danie za rok operacyjny 1928; a) sprawozdanie Za- 
rządu, b) sprawozdanie rewizyjne, c) podział zysków; 
3) preliminarz budżetowy na rok 1929; 4) zmiana 


Statutu; 5) wybory; 6) wolne wnioski. 
ZARZĄD. 


Łódź, dn. 6 kwie- 
tnia 1929 r. 


KOMORNIK 
L. Wąsowski 


nia 29 marca 
na ul. Brzeziń- 
skiej lub Chłodnej 
zaginęła paczka za- 
wierająca ozdobę 
bałdachimu w for- 
mie gołębia, ozna- 
czająca ducha świę- 
tego.  Łaskawego 
znałazceupraszasię 
-o,zwrot do kościoła 
Najśw. Marii Panny 
za wynagrodzeniem 


815 


e 
Sprzedaż 
starych gazet po 
cenach T ari S 
cyjnych, Trompkew- 
Ja; Składowa 23. 

799 


TERE YPZ TĄ CZT ZEE A TE ORDRE 
PKS Sa WIDE ATE 


KETS 2 ZART 


Wielki przebój sezonu! 


3r 


R O W ry r a7 Sia Nr. 596 


patefony i rowerki w największym 


wyborze po najtańszych cenach 


polecaja 


B-cia Krzemińscy 
ul. Piotrkowska Nr. 178, 


Lakiernia i warsztat mechanibzny. 


SKŁAD APTECZNY 
i PERFUMERJA 


Ę A Nana 
LUCJANA DRYLA 
ŁÓDŹ 
Pomorska 31. Tel. 9-44 
Poleca po najniższych cenach ma- 
terjały apteczne i kosmętykę 


1 


SEREZ 
A = 

> ©) PZ 
NO Rze 


rolne cii Ś 
Plecionki, 


Druciane Fiscion 


Gazy miedz. do filtrów 
„Rabitz “do robót betonowych 


we wszystkich metalach wyrabia 
i poleca 


RUDOLF JUNG 


ŁÓDŹ, Wólczańska 151, telef. 28-97. 


Posiadacze rowerów ! 


Wasze niemodne lub połamane ramy | q 


przerabiam na najnowszy fason frau- 

cuski oraz odświeżam i nikłaje po 

cenach przystępnych. Wykonanie so- 
Kane i szybkie. 950 
L TALER 

ul. Główna 36, tel. 50-42 lub BałutyEngla8, 

(przy Aleksand.) Przyjmuje się wszelkie 

części do spawania na poczekaniu. 


ZAOBOBSOODEWOOKOWOBBAEDZECM 


Magazyn i Pracownia 
Obuwia 

8 Damskiego, męskiego i dziecinnego E 
wykonywa po cenach przystępnych Bł 
obuwie najnowszych fasonów. Na 
składzie zawsze wielki wybór go- gi 
towego obuwia oraz obuwia wysor- B 

w 

E 


towanego po zniżonych cenach. 
ER. ŚWIĄTEK 
ŁÓDŹ 
ul. Kilińskiego Nr. 160. 
Firma istnieje od r. 1906. 
GZNASEDYBERONMCAGEBZSEC 


Potrzeb wi cd łopcy 


aży i roznoszenia gazet. 


tc 


m 
a 
tti 
Ba 
FB 


DEEBYRUBZAZEOSJEWA 


B 
m 
a 
a 


do sprzed 
Wiadomość w Adm 


tnictra 
inisi 


acji Hasła. |, 


Ogłoszenie 


Komòrnik V re- 


wiru Sadu Grodz- 
kiego w Łodzi, 
Lcon Wasowski, 


zamieszkały w Ło- 
zi, przy ul. Wól- 
czańskiej 10, na za- 
sadzie art. 1030 U. 
P.-C. ogłasza, że 
w dniu 16 kwietnia 
1929 r. od godz. 10 
rano w Łodzi, przy 
ulicy Południowej 
pod Nr. 31 odbę- 
dzie się sprzedaż 
Z -przetargu pu- 
blicznego _ rucho- 
mości, należących 
do Arona Herszen- 
berga i składających 
się z*różnych me- 
bli osacowanych na 


sumę Zł. 1150, 


Łódź, d. 6 kwiet- 
nia 1929 r. 
KOMORNIK 
L. Wasowski. 


Do akt N. 463 
| 1929 r. 
' Ogłoszenie. 


i | Komornik V re- 


wiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, Le- 
on Wąsowski, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Wólezań- 
skiej 10, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłaśza, że 
w dniu 18 kwietnia 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 
przy ul. Południo- 
wej 31 odbędzie 
się sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do Arona 
erszenbergni skła” 
dających sięz meb- 
li, oszacowanych na 
sumę zł. 1150. 


Łódź, dn. 5-go 
kwietnia 1929 r. 


KOMORNIK 
L. Wasowski. 


Do akt Nr. 703 
1929 r. 


Ogloszenie., 


Komornik V re- 
wiru Sądu Grodz- 


t | kiego w Łodzi, Le- 


on Wąsowski, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Wólczań- 
skiej 10, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. Ć. ogłasza, że 
w dniu 23 kwietnia 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 
przy ul. Cegielnia- 
nej Nr. 39 odbędzie 
się sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do Leona vel 
Leiba Ogólnika z 
składających się x 
mebli,  oszactowa- 
nych na sumę zł, 490. 
Łódź, dnia $5-go 
kwietnia 1929 r. 


KOMORNIK 


OLSKIE 


— 


CRA WTA" SAPETAC: 


Nr. 94 


KR 


„af 


EPEE REY SAN KASTA 
a BROREG A UA KARE 6 1 5 
DENA ZZZ TORZE ZE 2 mini ZAK: Zw 


Rep. E. Nr. 250 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Brze- 
zinąch, Wacław. Walter w Brzezinąch, 
zamieszkały na zasą dzie 
art. 1030 U. P. ©. ogłasza, że dnia 
10 kwletnia 1929 r. o godzinie 10-2 ra- 
na w Brzezinach przy ul. Św. Anny 7 
odbędzie się sprzedaż przez pubiiczną 
licytację ruchomoś należących do 
Szlamy Pinczewskiego, a mianowicie 
Mebli, ocenionych na ZŁ 500—. 

Brzeziny, d. 256 marca 1929 r. 


KOMORNIK, W. Walter, 


= 


Rep. E. Nr. 1527 1828 r, 
OGŁOSZENIE, 


Komornik Sadu Grodzkiego w Brze- 
zinach, Wacław Walter w Brzezinach, 
zamieszkały na zasądzie 
art. 1080 U. P. ©. ogłasza, że dnia 
11 kwietnia 1929 r. o godz. 10 z rana 
w Brzezinach przy ul. Mickiewicza 22, 
cdbędzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację ruchomości, należących do A- 
Urama  Jeruzalskiego, a mianowicie 
dwadzieścia pięć garniturów, ocenio- 

nych na ZŁ 400.—. 
Brzeziny, d. 25 marca 1929 r. 


KOMORNIK, W. Walter. 


Rep. E. Nr. 147 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 


Komornik Sądn Grodzkiego w Brze- 
zinach, Wacław Walter w Brzezinach, 
zamieszkały na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że dnia 
15 kwietnia 1929 r. o godz, 10 z rana 
w Brzezinach przy ul. Staszica Nr. 6, 
odbędzie się sprzedaż przez publiczna 
licytację ruchomości, należących do 
Chaima Dymanta, a- mianowicie: trzy 
worki cukru, ocenionych na Zł. 420.—. 

Brzeziny, d. 25 marca 1929 r. 
KOMORNIK, W, Walter. 


Rep. E. Nr. 1298 1928 r. 


OGŁOSZENIE, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Brze- 
minach, Wacław Walter w Brzezinach, 
zamieszkały na zasadzie 
art. 1080 U. P, €. ogłasza, że dnia 
18 kwietnia 1929 r. o godz. 10 z rana 
w Brzezinach przy ul. Piłsudskiego 29, 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację ruchomości, należących do 
Feliksa Ciemiengi, a mianowicie: me- 

bli, ocenionych na Zł, 430.—, 
Brzeziny, d. 27 marca 1929 r. 


KOMORNIK, W. Walter. 


Rep. E. Nr. 263 190 r. 


OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Brze- 
zinach, Wacław Walter w Brzezinach, 
zamieszkały na zasadzie 
art. 1030 U. P. ©. ogłasza, že dnia 
19 kwietnia 1929 r. o godz. 10 z rana 
w Rogowie, gm. Mroga Dólna odbę- 


dzie się sprzedaż przez publiczną licy- 
tację ruchomości, nałeżących do Jakó- 
ba Ankiera, a mianowicie: mebli i towa 
rów kolonjalnych, 
2130— 
Brzeziny, 26 marca 1929 r. 
KOMORNIK, W. Walter. 


ocenionych ną Zł 


Własna siedziba 


Place letniskowe porośnigte lasem sos- 
nowym 40-lstnim jeden kilomstr od mia- 
sta Poddębic przy stacji kolei i szosie 
są do sprzedania na dogodnych warun- 
kach po 70 groszy za mtr. kwadr. Na 
miejscu można nabyć kamień budowlany 
dziesieć razy tańszy od cegły. Wiado* 
mość w Poddębicach u Grabiszewskiego, 


L. Wąsewski. | ulica Sworawska. 


Do akt Nr, 58 
1929 r. 
Ogłoszenie 


Komornik V re 
wiru SĄduGrodzkie 
go w Łodzi, Leo 
Wasowski zamiesz 
kały w Łodzi, pr 
ul. Wólczańskiej 
narzusadzie art. ] 
U. PIC, ogłasza, 
w dniu 18 kwist 
1929 r. o godz. 
rano w Łodzi, pi 
ul. Piramowicza 1 
odbędzia się sprze 
daz z przetarg 
publicznego rucha 
mości, należący 
do jskóbą Szym 
kiewieza i składa 
jących Big m ród 
nych mebli oszaca 
wanych na sum 
zł 1160, 


Łódź, dn. 4 lcwia 
tnia 1929 r, 


KOMORNIK 
L. Wąsowsk 


Do akt Nr. 59 
1929 r. 


Osłoszenie 


Komornik Sąd 
Grodzkiego w Ła 
dzi A, Łagodzidsy 
zamieszkały w Ła 
dzi, przy ul. Ki 
lińskiego 55, na za 
sadzie art. 103 
U. P. C. ogłasza, ż! 
w dniu 17 kwietnii 
1929 r, od godi 
10 rana w- Łodzi 
przy ul. Narutowi 
cza pod Mr. 9 od 
będzie się. sprze 
daż przez licytacj 


ruchomości, nale 
żących do Giy 
Częstochowskiej 


składających się 1 
pianina i garderobi 
damskiej ocenio 
nych na sumę 54 


Łódź, dnia 28-g 
maroa 1929 r. 

KOMORNIK 

A. Łagodzińsieł 


Do akk Nr. 42! 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło 
dzi A, Łagodziński, 
zamieszkały w Łodzi 
przy ul Kilińskiege 
55, na zasadzie art 
1030 Ust. Post. Cyw 


głasza, że w dnit 


17 kwietnia 1929 m. 


od godz. 10 rana 
w Łodzi, przy ulicy 
Traugutta pod Nr.4 
odbędzie się sprze: 
daż przez licytacją 
ruchomości, należą 
cych do Lajba Fim 
kielsztajna i skła 
dających się z mebli 
ocenionych na sw 
mę 425 zł. 

Łódź, dnia 3-g 
kwietnia 1929. r, 

KOMORNIK 

A. Łagodziński 


TEA FSF ET R 
BaN a Sasi E 


sHASŁOt z dnia 7 kwietnia 1929 roku 


AAEREN T. a a E AA AEN CSINIES POEET EREE SIS D NES RE TIET y E As E O EE E E 


Zawiszy 22 
(Bałaty) 


| kino ERA dawniej s FLORA 


Najpotężniejsze arcydzieło sezonu, chluba naszego tegorocznego repertuaru! || 
> "BEL śp 


gueh gmh JOHN BARRYMORE |, Akiyo dniewajce CAMMILLY HORN 


w Ameryce olśniewającej 
Wielka orkiestra pod kierunkiem p. ESTREICHA. 
[lustracja muzyczna składająca się z pereł muzyki rosyjskiej, ścisle dostosowana do fimu. 
Do obrazu śpiewać będzie CHOR składający się z 10 osőb 
wielki artystyczny mieszany pod bat. p. LEWETINA, 
UWAGA: Z powodu wielkich kosztów obrazu i chóru ceny miejsc nieznacznie podwyższone.  MPagse-partont i wolno wejńcia ; 


nsy w święta od godziny 12,50 i w dni powszednie od g. 4 po południu g prócz urzędowych i prasowych | 
zniżone: po 30, 50 i 60 gr" [8 bezwgiędnie nie ważne, 


Ceny miejsc na pierwsze sea 


hA 


poleca z własnej K i D3 YNSKI 
i di LENDET 


— — wytwórni 
Nawrot 20, tel. 35-74, 


ARAS 


Gigantyczne arcydzieło z 1001 nocy 


Dziś od godz. 12 do 3-ej ceny wszystkich miejsc po 50 gr. 
od godz. 3-ej do 6-ej po 1 i 2 zł. 


Dła młodzieży dozwolone! 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 

rzy ul. Szkolnej 
Ne. 14, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że : dnia 
16 kwietnia 1929 ro- 
ku, od godziny 10-ej 
rano, w Łodzi, przy 
ul. Konstantynow- 
Al skiej pod Nr. 16, 
M | odbędzie się sprze- 
J | daż przez publiczną 
| licytację ruchomo- 
ści: kredensu, ze- 
garu i szafy, nale- 
żących do Dawida 
4% | Frenklai oszacowa- 

J| nych na 680 zł. 

H Łódź, dnia 7-go 
|| kwietnia 1929 r. 

: KOMORNIK 

£ K. Suzin. 
E oea EK" 
Obwieszczenie, 
$ Komornik fide Obwi i 
Początek seansów w dni powszednie o godzinie 5.20, 7.1519 aaa Adda ASB A i, igin E. Nr. 273 

4 w dni świąteczne o godz. % 5, 7 i 9 „I I! Szkólneś omornik Sądu | 1223 r. 

z y m. əzgoinej| Grodzkiego w Ło- s 
C z maez r. 14, na zasadzie | dzi, K. Suzin, zam.| Ogłoszenie 
A art. 1030 U. Po ©; przy ul. Szkolnej Komornik: Sąde 
s: ogłasza, że dn. 161 Nr, 14; na zasadzie | Grodzkiego w Brze 
kwietnia 1929 roku, art. 1030. U. P. C. | zinach zamieszkały 
T Rep. E. Nr. 46, 47, od godziny 10-ej| ogłasza, że do: 16] na zasadzie art, 1030 
žl 1929 ra rano, w Łodzi, przy | kwietnia 1929 roku, | U. P. C, ogłasza, że 


SAD 


Peradnia 


Wenerologiczna 


Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 

leczenie chorób wenezycznych 
moczopiciowych i skórnych | 
Badanie krwi i wydzielin na| 

syfilis i tryper ; 
Niemoc płciowa i Konsultacje 

z neurulogiem i urulogiem 

Gabinet Światło-Leczniczy 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


PORADA 3 zł. 


ABRYKRA LUSTER 


i WYTWuRNIA MEBLI 
J. KUKLINSKI 


KIRO RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123 


Od dnia 2-go do 9-go kwietnia 1929 r. 
Wspaniały program! 


biały | 


z gia Marja Paudler 


artystką 
grającą podwójną rolę „Awanturnicy” 


Bajeczne pomysły. Wspaniała wystawa. 
Doskonala gra, 


z i ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22, tel.78-11 


poleca po cenach najniższych lustr 
proczz i bi trema, tnalety; jasne, ciemne w ie 
RE n ramach orax lustra wiszące, 
Meble pojedyneze oraz całkowite urzą- 
dzenią najnowszych stylów. Zakład 
Sopire Odnawianie i poprawianie 

z przeniesieniem do domu. 


Sprzedaż NA RATY I ZA GOTÓWKĘ. 


pzy 


Największy wybór FE 


mebli 


od sajskromniejszych do luksusowych 
znajdziesz tylko 


W magazynie mebli 
Zjednoczonych 


s e r ~ m po E 

Stolarzy i Tapie ład Zegarmistrzowsko” || „ |sl. / Zakątnej pod |od godziny 10-6j | dn. 10 kwietnia 192: 
arzy ap Cerow Jubilerski 4 Ogloszenie Nr. 13, odbędzie | ano, w Łodzi, przy|r. o godz. 10 z ra 

ECS ag ` Komornik Sadu s że Alosęcia ul. Koastantynow: na w Koluszkacł 

p publiczną licytację | skiej Nr. 30 i Za-| ym, Gsłzówek od 


w Łodzi, Sp. z ogr. odp. i 
Narutowicza 45 — tel. 60-02 * JE 


3) | Grodzki wBzze-|i. zt AA i p 
4 zak CANA FueROWmOŚE: KUIA wadzkiej pod Nr: 5; | bedzie się sprzeđaš 
En w Brzezinach soian pada okien- | odbędzie się sprze- przez publiczną li 
zamieszkały. na R assos należących do | daż przez publiczną cytację ruchomość 
adzi t: 1030 U Rywki i. Lajzera licytację ruchomo- | nałeżących do Jul 
a 23 nrt U. | małż. Lewin iosza-| cj; mebli różnych, | jana Stańczyka | 
d 11 kwietnia 1929 cówanych na 10702 należących do Ja- | Józefa Jaderata 1 
o godz ET) z ranś jt AE 30 1-go|kóba  Russaka i| mianowicie Samo: 
RF SH Roy nýi oszacowanych na 5 å t 
w Brzezinach przyj KOMORNIK 1845 zł y chód oceniony u 
ul. Sienkiewicza 5. K Suzin. 5 
odbędzie się sprze- > < Łódź, dnia 7-go| Bnzeziny, dn. 2 
daž przez publiczna Obwieszczenie, | kwietnia 1929 r. marca 1929 r, 


BAR CHARGE 
ul Piotrkowska 100, tel. 25-35 


Najlepiej wykonywa reperację naj- 
rozmaitszych zegarów biurowych fa- 
brycznych, elektrycznych, kontrol- 
nych, antyków, wiszżowych (now 
wstawia) jak również zegarki bijące 
NĄ] chronometry, chronografy, sztopory 
Sid i wszelkie najprecyzniejsze zegarki 


STALE NA SKŁADZIE: 


kompletne urządzenia mieszkań, jak 
również pojedyńcze meble jako to: 


urządzenia pokoi sypialnych, 


bł 4 A: damskie, szybko, tanio i solidnie : h ,; 
stołowych, gabinetów, salonów, jj na każde żądanie we własnej pra- [5 licytację. ruchomać- Komornik Sądu| KOMORNIK KOMORNIK 
H cowni pod osobistem nadzorem jg ci należących do Grodzkiego w Ło- K. Suzin W. Walter 


(kuchni, meble klubowe, biu- 
rowe I t, p. 


Przyjmuje się również wszelkie zamó- 
włenła w zakresie wewnętrznej 
architektury 
Dłagoletnia gwarancja 


ZARZĄD 


Firma egzystuje od 1912 r. 


EIA E 


E DS A EANTA 
jj Własma Wytwórnia Kolder 
i 7 e a e 
IZ. Chądzyńskiej 


Dawida Szotenber- 


Y|oa i Calera Horna 


a mianowicie sa“ 
mochód ciężarowy 
oceniony na zł. 1500 
Brzeziny, dn. 26 
marca 1923 r. 
KOMORNIK 
W. Walter. 


AAAA 
Wózek 


dziecinny kupię, 
Braterska 7, Minie- 
wicz. 


BEZ ZZCACSCACYCGAC000700006250862522)! RNN 


dzi, K. Suzin, zam. 
pray, ul. Szkolnej 
r. 14, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C 
ogłasza,że dn; 16-g0 
kwietnia 1929 roku, 
od godziny  10-ej 
rano, w Łodzi, przy 
ul. ZawadzkiejN: 
odbędzie się sprze- 
daż przez publiczną 
licytację ruchomo- 
ści: zegaru, kreden- 
su dęb. i stołu dęb., 
należącego do Jewno 
Rabinowicza i osza- 


cowanych na 540 zł. |$ 


Łódź, dn. 7-go 
kwietnia 1929 r. 
KOMORNIK 
K. Suzin. 


r.17 i 


obu laboratorjum przy aptece 

HAMBURGA i S-i, w Łodzi, 
ul. Główna 50. 

Wystrzegać się naśladownietw. 


NIĄ gO E 


CJ 


. ; ] »HASŁO« z dnia 7 kwietnia 1929 roku. 


kid =— Nr. 


EJ ul. Narutowicza zis i codzienmie b Sensacja XX wiekn 
R iowei emonstracja ży 
| przy Tramwaiowej czynne do 12 w nocy. MSLITACJA upiora 


ey sd 5 złotych GARDEROBĘ : JEDWABIE, w wielkim: wyborze poleca 


MĘSKA | TOWARY Pe CZERNIŁOWSECI 


ze. akc A tygodniowo i dą 

Żadmych procentów nie dolicza się! Bent arna i DZIECINNĄ em OBUWIE WSCHODNIA 72 = FRONT, PIETRO 
R T = oe szenią 
| DNA a HES T robne 
LN aSIONa MG SPALE AEO OE PAMIR OO O 1 EMEA j 

Jfarzywne, pastewne i Kwiatów Sprzedaż z ustępstwem przez 8 dni „Biźuterję 


tość płacę, Solidne 


MAGAZYN BIELIZNY i TOWARÓW GALANTERYJNYCH traktowanie. „Pros 


ciosa“ Piotrkowska 


3, PILE A. SPODENKIEWICZ, sosrarnowske% | Bizuteria 


Łódź, Plac Reymonta 5-6 X 5 m. | GATAO „Biźuterja 
(Górny Rynek) 4 REN | PE AŻ AREA i 


yierwszorzędnych firm krajowych 
zagranicznych pierwszej jakości S 
lo nabycia w składzie aptecznym | KERR 


ny gotówkowe „Pre- 
ciosa”, Piotrkowska 
123, w podwórzu. 


BA 


Dr. WOŁESOWY SILE 


| Magazyn wykwintnego obuwia ||Cegielniana 25. Tel. 26-87 
Specjalista chorób nkkórmych 


w. GÓRSKI i i wenerycznych 


* ŁÓDŹ | Elektroterapia. Leczenie lam q kwar- 


cową. Badanie krwi i wydzielin. 


7 65250248646056 AAA 


FP. w AA RTR z 


| Na nadchodzący sezon budowlany: 
CEMENT wszelkich marek 
WAPRO 


BELKI żelazne uł. Sienkiewicza 31 i Prayjauja od gods. 6—10, 12—23 4-0 

TEKTURĘ EEES mae ez s $ Dla pań od 4—5 oddzielna poczekalnia. 

i wszelkie artykuły wchodzące w zakres budownictwa poleca ze składu Hlk fasonów. 5 Dr. med. Bogusławski 
„ELIBOR” „Z: Gm Ł. J. BORKOWSKI ||] ae, wd SEE ama, a EEK neS T 
i s 3 UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego Ę did pe arie ERY meril jo 


ul, Kilińskiego Nr. 70, tel. 4-94. | 1426 i dla młodzieży szkolnej J Godziny przyjęć od 3-ej də B-ej. 
9 


I Fry NAWROT Nr. 2, pierwsze piętra, 


trzecia brama, 
BR. HELLER] Garaż 


f poszukiwany w ces- 
Choroby skórne i wener., |irum miasta. Zgło- 


J| ul. Nawrot 2. Tel. 79-89 |*zrsis Przyjmuja 
M |Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne ir i i 


godz. 3—5 po pol, w niedz, od 11—2 pp. zę 

Dla niezamożnych ceny lecznic. Potrzebny 
DIN" NE PW AWYTYZTYANYS | pracownik fryzjer 
|| Rozwi „sanie kwestji dla lokatorów, którzy ski, Wiadomość: nl, 


nie mogą założyć anteny. Nasze od- Łagiewnicka Nr. 43, 
biorniki 5-lampowe odbierają enłą Europę = 820 


ELEGANCKIE PANIE! E 
| are kho w wiosenne palta | 
J w magazynie wykwintnej 
konfekeji damskiej 


| z. GLIKSMAN, sat | 


Sprzedaż na raty i za gotówkę! 


Wyprzedaz 


wysortowanych wyrobów PON- 
CZOSZNICZYCH 
PO CENACH FABRYCZNYCH 


Pończochy od zł. 1.50. Skarpetki 
od zł. 1.20 fabryki S. Bieliński 


— i Z. Komorowski w firmie — 


M. Kołodziejski 


TO "WZM 


e s 
| ws Andrzeja 3. Zachować adres bez żadnej anteny. Potrzebna 
Ponieważ najtańsze i najbardziej eleganckie ubiory męskie, | Można je również połączyć z kontaktem młoda, silna dziew: 
i - a A je dziecięce według AMUONYA zagranicznych sieci oświetleniowej. cerot umiejąca e 
5 M | modeli na spłatę ratami oraz za gotówkę. Nabywać można skonale czytać do 
LE 4 7 NEG A f Wszelkie "i tylko w poniżej wymienionej firmie. Tamże przyjmuje się POLSKIE RADJO chorej dziewczynki 
4 Zioła lecznicze * zamówienia z włsnego lub powierzonego materjału. Magazyn Inż. Krzyżanowski i S-ka zza 


wymienionej konfekcji. Z. Załeman, główna 24. 
Baczność! UWprasza się o zwracanie uwagi na adres, 


poleca APTEKA 


D-ra Farm. 


| R. Rembielińskiegeo 
w ŁODZI; ul. Andrzeja Nr. 28 
telefon 49-91. 
UWAGA: Apteka przyjmuje mocz | 
do analizy. 


s świadectwami; Kons 
ul, Andrzeja Nr. 3. stantynowska 73, 
m. 16, od 10-ej da 


Meble Kupię 3-ci. 817 


A | Sunialni = 1 

i Awe dębowa, | stolarskie warszta- Potrzebny 
ga y szafy, ty, oraz potrzebny x 

jj |lóżka pojedyńcze i | pracownik stolarski chlopiec. do termh 

j | komplety z gwa-|na meble. Wiado-| 7% AC, pe 

32 


lekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 
yrzy przystanku tramwajów pabjanickich 
szynna od 10 rano do 7 wiecz. w nie-| 
lziele i święta do 2 po poł. Wszystkie |Ę 
rpecjalności i  dentystyka.  Kąpiele|f 
jwietlne, lampa kwarcowa, elektryczna, 
łoentgen, Kregopienior i pania ve e 
tatu, krwi, plwocin, wydzielin ito.) ope- 

racje, opatrunki, wizyty na miasto, Dr. med. 


„Pais | STUPEL| 


402 nerologiczna Szkolna 12. 
tła chor. skrórnych, wenerycz- 3 zł 
nych i niemocy płciowej o 


RE OSAKA 2. 


LUSTRA 


„wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze 
poleca 


FABRYKA LUSTER 
Oskar Kakhlert 


ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109, 


Telefon 30-08, 


Ę 


i 


Á 


SAT e pen 


rancją kilkuletnią, | mość: Głowackiego patai 
sprzedaje Stolarnia | Ny, 5, stolarnia. = 
przyulicy Warszaw- ; sio] Potrzebna 
skiej 16; przyj Na |= 


; piórkowskiego. 822 AAAA aE Kisak 
o = 133, Otto, sklep 
Pianina | Potrzebny OSE Tog 
cłynnej fabryki Bra- | stolarz podręczny. E 0 
Zagubiono 


j|sia Fibiger, oraz Zgłaszać się: Brze- 
inne, spr'zdaje na |zińska 6l, Saga-|legitymecję zapos 
H | raty p: zedstawiciel | nowski. 816 | mogową za Nr.14745 


Chodkowski, Sien- na imię Stanisława 
kiewicza 25. 824 | PAPJCACAEGCA Nawżóekiego; 810 
m m TREO OE YZ TOKIO PA AE ZOP H 


Choroby włosów, skórne, weneryczne | z 

i moczopłejowe.  Naświetlania lampą | ję 

kwarcową i prom. Raentgena (egzematy 
nowotwory złośliwe) 

Przyjmuje od 6—9 wiecz., w niedziele 

pa GG _12 od 3—6 po południu. 

b OAL OnO W2 | gozsunzsausnazuzosenancac 


p F 
ul, Szkolna 12 „|Baczność! stela ak 
Przyjmuje zamówienia. Å « o 79,» f kroju i szycia, kurs 
A: Bocian się zbliża s% 


zasadniczych ry- 
sunków oraz mode- 

czy masz już 
bieliznę niemowlęca 


lowania, bielizne 
Do nabycia u 


męską, dumską,oraz 
L FRYMERA 


||mierzenie i paso- 
Piotrkowska 75 


Alruszerka 


p rame : "C= 


¿ski 
ul. Andrzeja 5, tel. 59-40 


Choroby skórne, weneryczne, mo- 
czópłciowe i niemoc płciowa 
Elektryzacja. Naświetlanie lampą 
kwarcowa. Badanie krwi i wy- 
dzielin. 

Przyjmuje od 8—50 r. i od 5—9 w. 
w niedzielę i święta od 9—1 r. 


Dr. med. NA ZADANIE NA SPŁATĘ] 


ó 
ra gł. 7 m RE ET 
PÓZANER 


Prieina 9, tel. 28-98 
ikoroby skórne weneryczne i mo- 
czopłciowe. 
+ od 8—10i od 5—8. Leczenie || 


Tras Ą 1 

Wij wanie Uwaga: w 
przeciągu dwóch 
miesięcy wyuczam 
deck re : 
kroju Łódź, ulica 


Wspólna Nr. | 


80 | FABRYKA LUSTER; SZLIFIERNIA SZKŁA Eeg Í rA 
| ALFRED TESCHNER _ "aa 
; EETRI m SAY 

AER ŁÓDŹ, JULIUSZA A% 
ża SZCZ RÓG NAWROT/ TEL.40-514 


przy Zgierskisi u 


Opłata 
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Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15. 


